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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Inż. A LE K SA N D E R  BOBKOW SKI, P odsek re ta rz  S tanu  w M in isterstw ie  K om unikacji

Zagadnienia komunikacyjne w dzisiejszych Niemczech
N a zaproszenie generalnego dy

rek tora niemieckich kolei państwo
wych wyruszyła do Niemiec wy
cieczka fachowców z M inisterstw a 
Komunikacji, dla zbadania nowych 
inwenstycyj kolejowych i zapo
znania się z całokształtem niemiec
kiego system u komunikacyjnego. 
Wycieczka trw ała 8 dni.

Ideologja kanclerza H itlera znaj
duje całkowicie odbicie w obecnej 
psychice narodu niemieckiego, a 
objawem je j specjalnie rzucają
cym się w oczy jes t całkowite sce- 
m entowanie społeczeństwa, daw
niej rozbitego na szereg państe
wek związkowych, a dziś przedsta
wiającego^ jednolity, świadomy 
swych celów naród niemiecki.

Rozwiązanie bezrobocia widzi 
kanclerz Rzeszy w rozwinięciu na 
szeroki zakres robót publicznych, 
a przedewszystkiem w rozbudowie 
całego system u sieci drogowych, 
autostrad , linij kolejowych, auto
busowych, elektrycznych, dróg 
wodnych, zagadnień m otoryzacji, 
tu rystyk i i w organizacji związa
nego z tem  przemysłu.

Zwalczanie bezrobocia odbywa 
się własnemi środkami bez poży
czek zagranicznych. Sumy potrze
bne na budowę dróg otrzym ują 
Niemcy z ogólnych sum budżeto
wych, z wpływów bezpośrednich i 
Pośrednich, ruchu motorowego, 
sum przeznaczonych na walkę z 
bezrobociem, oraz z sum uzyska
nych w drodze operacyj wewnętrz
ne kredytowych.

Rozmach, jaki rząd niemiecki 
stosuje przy budowie dróg je s t ol
brzymi. W roku 1933/34 wydano 
na budowę dróg 750 mil jonów m a
rek.

Program  budowy 7000 kilome
trów  autostrad  przew iduje ich wy
konanie w ciągu 7 lat kosztem 
trzech i pół m iljarda marek.

Roboty drogowe w Niemczech 
przybrały takie tempo, że często 
prowadzone są na 3 zmiany w cią
gu całego roku, bez przerwy zimo
wej.

Na specjalne podkreślenie w 
niemieckim system ie drogowym 
zasługuje eksperym ent zastosowa
nia dróg drewnianych. Im pregna
cja drzewa zapewnia trwałość d ro
gi na lat 20.

Jezdnia nowobudowanych wspa
niałych au tostrad  wykonywana 
jest^ przeważnie z betonu, często
kroć lekko zbrojonego żelazem. 
Niemcy wykonują drogi betonowe 
za przykładem Ameryki, posiada
jącej odcinki dróg betonowych z 
Przed dziesiątków lat i zachowa
nych w doskonałym stanie, tak  sa- 
fno zresztą jak  i próbki dróg be
tonowych wykonanych przed 5 la
ty  w Polsce. Koszt jezdni betono
wej kalkuluje się o ”0% taniej niż 
drogi z pólbruczka, jak  to miało 
miejsce na autostradzie Monach
ium  —  Salzburg.

Przy planowaniu dróg poza 
Względami gospodarczemi dużą u- 
wagę zwrócono na sprawę wido
ków, na estetyczne związanie z 
krajobrazem  i na arch itek turę  
mostów, wykonywanych przeważ
nie w postaci ciągłych pełnych 
blachownie, o rozpiętości przęseł 
ponad 100 metrów, zawsze z jazdą 
górą.

A utostrady nie przecina żaden 
poprzeczny kierunek, wszystkie 
skrzyżowania wykonane są za po
mocą wiaduktów w dwuch pozio
mach łączonych serpentynam i; ta 
kie rozwiązanie zapewnia najw ięk
sze bezpieczeństwo ruchu przy du- 
z> ch szybkościach.

W .Berlinie spotkaliśm y jedno
cześnie bawiącą tam  wycieczkę Li
gi I rogowej, k tóra doznała dużej 
gościnności i nawiązała kontakt z 
generalnym  inspektorem  budowy 
drog w Niemczech dr. Todt’em. 
Uprzystępnił on zwiedzenie całego 
szeregu w arsztatów  i środów pra
cy, a pozatem wyraził swoja zgodę 
na przyjazd do Polski celem wy: 
głoszenia odczytu o budownictwie 
drogowem wr ' Niemczech.

W dziedzinie kolejowej, k tóra 
o§dzie omawiana szerzej w prasie

fachowej, pokazano nam urządze
nia ekonomizujące w najwyższym 

; stopniu eksploatację kolei, stwa- 
¡rzając jednocześnie daleko idące 
j warunki bezpieczeństwa dla pod- 
! różnych.
j E lek tryfikacja południowych 
jsieci kolei baw arskich za pomocą 
|olbrzymiego zakładu siły wodnej,
1 pokazanego nam w Walchensee, 
¡wagony motorowe, fascynująca 
jazda pociągiem na linji Berlin — 
H am burg z szybkością 160 km. 
na godzinę, świadczą o niebywałej,

■ a przytem  bardzo ostrożnej mo
dernizacji ruchu.

M echanizacja obsługi klientów 
przy nadawaniu bagażu, czy też 
przy sprzedaży biletów, za pomocą 
m aszyny drukującej bilety przy 
pomocy autom atów prowadząc ra 
chunek ich sprzedaży, jak  i rachu
nek wpływów, upraszcza i wielo
krotnie uspraw nia pracę perso
nelu.

Olbrzymi swój sukces zawdzię
cza obecny kanclerz H itler w du
żej mierze rad ju , za pomocą które
go często przemawia, stw arzając 
atm osferę bezpośredniego zetknię
cia z narodem.

Kom unikacja i łączność radjowa 
stw arzają  warunki dla powszech
nego zbliżenia, a masowe zbiórki 
są ogniskami krzewienia idei Fii- 
hrera.

W Norymberdze pobudowano 
olbrzymie miejsce meetingowe, 
odkryte, na 300 tysięcy osób, oraz 
halę k ry tą  dla obrad o 130 m. 
długości. Urządzenia te dziś już 
nie w ystarczają. Nowe miejsce 
meetingowe ma pomieścić ponad 
mil jon ludzi, i m a być połączone 
szeroką aleją 8 km. długości, za
m ykającą się widokiem wzgórza z 
romańskim zamkiem; dla obrad 
zaś zaprojektowano k ry tą  rotundę 
dla 70 tysięcy uczestników.

W całym narodzie niemieckim 
zda się przebijać entuzjazm  do 
tworzenia rzeczy wielkich.

Te zasadnicze, ich zdaniem me
tody, Niemcy podkreślają na każ
dym kroku, wykazując pełnię wia
ry, że jedynie pracą i własnemi 
środkami zdołają wybrnąć z impa
su, do jakiego doprowadziła ich 
przybierająca nowe form y konjun- 
k tu ra  gospodarczo-społeczna.

Rozwiązując problem bezrobo
cia, kanclerz Niemiec położył duży 
nacisk na zabezpieczenie robotni
kowi w ystarczającego minimum 
egzystencji, a  przejaw em  tej ten 
dencji je s t  stworzenie obozów pra
cy.

W związku z obozami pracy na
leży podkreślić istniejącą w Niem
czech tendencję do unikania ro
bót prowadzonych we własnym za
rządzie przez państwo, a po
wierzania ich pryw atnym  firmom  
budowlanym, o dobrej m arce fa 
chowej i finansowej, przy pozosta
wieniu organom państwowym 
kontroli i opracow ania planów. 
Ten system  powoduje z jednej 
strony pełne wykorzystanie a p a ra 
tu  istniejących firm , z drugiej 
strony uniknięcie nadmiernych 
wydatków na adm inistrację pań
stwową.

Drugim środkiem walki z kry
zysem i bezrobociem je s t m otory
zacja, k tórą natychm iast po obję
ciu władzy zapowiedział kanclerz 
H itler, jako jeden z zasadniczych 
postulatów swego program u gos
podarczego.

Niemcy zrozumiały całą wartość 
m otoryzacji dla ożywienia życia 
gospodarczego. Dziś posiadają one 
jeden samochód na 75 m ieszkań
ców i dążą do osiągnięcia m otory
zacji jak ą  widzimy we F rancji i 
Angłji, gdzie jeden samochód 
przypada na 25 mieszkańców. 
Możliwość wyzyskania dużej po
jemności rynku wewnętrznego 
może zaspokoić zapotrzebowanie 
szeregu przemysłów związanych z 
m otoryzacją.

życzenie kanclerza, by cena sa
mochodu popularnego doszła do 
poziomu możliwości średnio zara
biającego pracownika—w całej peł

ni je s t realizowana, bo już w cenie i 
2.500 zł. nabyć można p rak tyczny ,! 
tani w użyciu i oszczędny w p a li- ! 
wie samochód.

Min. A leksander Bobkowski

Program  ten żąda w dalszym 
ciągu wprowadzenia na rynek sa
mochodu w cenie 1000 m arek, a 
konstruktorzy są już bliscy tego 
ideału. W rozpowszechnieniu typu 
tego ekonomicznego samochodu 
widzi . kanclerz pokrycie olbrzy
mich sum wydawanych obecnie 
na budowę dróg.

W związku z propagandą moto
ryzacji zwrócono specjalną uwagę 
na paliwo. I tak  widzieliśmy sze
reg  samochodów o napędzie za po
mocą gazów, jak  m etan, hutan, 
ponadto za pomocą drzewa, desty
lacji węgla i różnego rodzaju mie
szanek.

Do całkowitego rozpowszechnie
nia ruchu motorowego w Niem
czech przyczynia się celowa polity
ka skarbowa. Zniesienie wysokich 
opłat rejestracyjnych , skreślenie z 
dochodu sum wydanych na kupno 
samochodu, nastawienie propagan
dowe, że samochód jes t koniecz
nością, przedmiotem codziennego 
użytku, że dobrze przysłuży się 
krajowi ten, kto kupuje i _ używa 
samochód, pozwalają wyrazić pew
ność, że m otoryzacja wkroczyła na 
właściwe tory.

P ro g ra m  rz ą d u  n iem ieck iego  
w sk a z u je  w y raźn ie , że ko le je , a u 
to b u sy , k o le jk i w sp ó łp ra c u ją  ja k o  
ró w n o w arto śc io w e  czy n n ik i w  ca 
łym  sy s te m ie  k o m u n ik a c y jn y m  
N iem iec.

Nie chroni się tam  kolejnictwa 
u s ta w a m i, lecz tworzy się wspa
niały apara t kolejowy, wykorzy
stujący w całej pełni transport sa
mochodowy, stanowiący system 
transportow o - przewozowy, sięga
jący do każdego osiedla, często do 
domu odbiorcy lub jego składów.

Dla potrzeb ruchu turystyczne
go buduje się kolejki dojazdowe, 
łączące centra przemysłowe i han
dlowe z miejscowościami tury- 
stycznemi. Te ostatnie zaś wypo
saża się w nowoczesne kolejki li
nowe, które są atrakcjam i tury- 
stycznemi i walnie przyczyniają 
się do wzmożenia życia gospodar
czego.

In w e s ty c je  te  m ają  ogromne 
znaczen ie  jako środki regulacji ru 
chu turystycznego, gdyż wprowa
dzają weń porządek, odciążają nie
które tereny i zwiększają przelot
ność ruchu na trasach szczególnie 
uczęszczanych.

Je st to ważne z tego względu, że 
masowy ruch turystyczny pieszy 
względnie samochodowy niszczy 
lub zaśmieca krajobraz, powoduje 
hałas i płoszy zwierzynę, a poza
tem  wprowadza za sobą w góry 
niepożądane urządzenia handlowe 
i przemysłowe, służące dla zaspoko
jenia potrzeb tu rystyk i.

Objawy te potęgują się dziś 
szczególnie silnie i nadal będą 
wzrastać w związku z postępują
cym rozwojem turystyki, pozysku
jącej coraz większe masy. Jest 
przeto rzeczą konieczną, aby ten 
masowy ruch turystyczny prze
płynął przez góry bez szkody dla

krajobrazu oraz o ile moż
ności z taką  szybkością, a- 
by ludzie przebywający w 
górach nie pozbawiali ich 
tego cennego czynnika, ja 
kim jes t wrażenie pustki.

Takim właśnie założeniom odpo
wiadają nowoczesne wyciągi lino
we. Technika dzisiejsza konstru
uje je  w sposób nienaruszający 
krajobrazu oraz, o ile możności, z 
rucham ia tran spo rty  bezszelestne, 
jednem słowe rozwiązuje problem 
przejazdu w terenie zasługującym 
na specjalne względy w sposób 
właściwy i kulturalny.

Najlepszem potwierdzeniem mo
ich słów niech będzie fak t, zaob
serwowany na terenie kolejki lino
wej W ankbahn w Garm isch-Par- 
tenkirchen, gdzie stada sarn pasą 
się spokojnie pod przesuwającemi 
się bezszelestne w agonikam i. ko
lejki linowej.

Problem ten je s t także szczegól
nie aktualny w Polsce, gdzie ruch 
turystyczny rozwija się w sposób 
żywiołowy i gdzie trzeba się spo
dziewać kilkakrotnego jeszcze je
go wzmożenia w ciągu bliskich lat. 
Już dziś naprzykład nasze T atry  
odwiedza rocznie około 300.000 
osób, a ruch ten sprawił, że od- 
dawna już T a try  przestały być pu
stynią. Trzy stutysięczny ten  tłum  
w ędrujący po Tatrach i biw akują
cy w nich rychło i łatwo może do
prowadzić je do zniszczenia. Ko
niecznem jes t ruch ten ująć, ure
gulować za pomocą odciążenia n a j
poważniejszych szlaków oraz za 
pomocą skierowania go na to ry  o 
dużej przelotności.

P rosty  rachunek wskazuje, że 
jeśli można skrócić kilkakrotnie 
czas przebywającego tu ry sty  w gó
rach, to równocześnie można w 
tym  terenie zmieścić kilkakrotnie 
większy kontyngent ludzi.

Można zaś to osiągnąć nie zapo- 
mocą niescharakteryzowanych z 
n a tu rą  hoteli i schronisk lecz wła
śnie przy pomocy nowoczesnego 
wyciągu.

W ymaga to konieczność budo
wy, zresztą za wzorem całej kul
turalnej Europy kolejek górskich, 
które stanowią potężny środek ru 
chu turystycznego w górach i od
ciążają ruch hotelarski z gór w 
kierunku podstawowego rejonu.

Dla życia gospodarczego Polski 
ogromne znaczenie ma zwiększa
nie liczby turystów  z zagranicy, 
którzy są przeważnie ludźmi żąd
nymi wchłonięcia w krótkim  czasie 
największej ilości atrakcyj, „od 
pociągu do pociągu“, i dla tych lu
dzi kolejka górska będzie m agne
sem przyciągającym  ich w góry.

Sąsiedzi nasi, Niemcy, doskonale 
zdają sobie sprawę z atrakcyjności 
i wartości kolejek górskich, budują 
je uzyskując ochronę gór od znisz
czenia i olbrzymie korzyści gospo
darcze, tworząc cały wyścig ilościo
wy k o le je k  dla jednej i te j samej 
miejscowości.

Dalszym dowodem zrozumienia 
znaczenia tu rystyk i przez społecze
ństwo niemieckie oraz dowodem 
wysokiej kultury  turystycznej są 
schroniska, hotele, pensjonaty, u- 
trzym ane na wysokim poziomie, 
specjalne pociągi turystyczne, a w 
szczególności popularne, których w 
planie 1935 przewidziano około 
1 ,0 0 0 .

Wycieczka polska miała możność 
zaobserwowania nietylko dowodu 
postępu cywilizacyjnego, lecz za
poznała się bezpośrednio z kolebką 
kultury  niemieckiej, gdzie dopraw
dy ze wzruszeniem patrzyliśm y 
wszyscy, z jakim  pietyzmem chro
nione są pam iątki miejscowe śm ier
ci wielkich mężów ducha niemiec
kiego, jak  Goethe i Schiller.

Na przykładzie niemieckim wi
dzieliśmy naocznie, jak  równoleg
le z modernizacją urządzeń i udo
skonaleń technicznych idzie moder
nizacja i przemiana życia społecz
nego.

W sferach kolejowych, z które- 
mi się zetknęliśmy, uderza ogólne 
zbliżenie, zniesienie różnic społecz
nych, z uszczerbkiem może dla ży-
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cia towarzyskiego, tak  szeroko ro
zbudowanego w okresie przedwo
jennym .

P rz e w a rs tw o w ie n ie  społeczne, za
c ie ran ie  się  różn ic  k lasow ych , w y 
ła n ia ją c e  się  now e fo rm y  p o trzeb , 
tw o rz ą  now e pog ląd y  i p rzek o n a 
n ia , in n e  p o ję c ia  o sz tu ce  i p ięknie .

P rosto ta  w stosunkach, w m eto
dach pracy, stw arza wyraz szczery 
i prosty w form ach plastycznych i 
w modzie. P rzejrzyste  wnętrza wa
gonów o dużych oknach, jasne 
drzewo na ścianach, spokojne jed- 
dnolite obicia, lśniące chromowane 
części metalowe. Każdy element 
przemyślany racjonalnie w kierun
ku sprawnego funkcjonowania.

Drogi, m otoryzacja, tu rystyka, 
roboty publiczne —  to filary  gos
podarczego program u rządu nie
mieckiego, realizowanego własnemi 
siłami, własną pracą, własnemi 
środkami finansowemi, stanowiące 
oręż w walce o niezależność polity
czną i gospodarczą Niemiec.

Bez złota, bez pożyczek zagrani
cznych, Niemcy wydobywają się z 
depresji gospodarczej, idąc konse
kw entnie do wytkniętego celu, wie
rząc w swoją m arkę, choć ma ona 
zaledwie 7 % pokrycia w złocie, 
wierząc w swoje siły, w energję i 
pracę i w rozum swoich kierowni
ków.

Powróciliśmy do Polski pod wra
żeniem imponujących wysiłków i 
ofiar, na jakie zdobywa się naród 
niemiecki, by wydobyć k raj z cięż
kiego jarzm a kryzysu.

Stan przygnębienia, który  łatwo 
było zaobserwować jeszcze parę lat 
tem u w Niemczech —  dziś znikł, 
są pełni w iary w  siebie, pełni en
tuzjazm u i pogody, a widać to 
wszędzie, na ulicy i w domu, w tłu 
mie i wśród jednostek.

Kilka dni trw ający  przegląd na j
nowszych zdobyczy technicznych 
w Niemczech pozostawił uczestni
kom wycieczki n iezatarte  wrażenia 
Są to  osiągnięcia istotnie imponu-
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jące, świadczące dobrze o tężyźnie 
organizacyjnej Niemiec. Porów
nując te  wyniki z naszą polską rze
czywistością, nie sposób oprzeć się 
przekonaniu, że i u nas zarówno o- 
rganizacyjnie, jak  też pod wzglę
dem koncepcji i siły twórczej czy
nimy w naszych trudnych w arun
kach wyjątkowo dużo.

W ciągu kilkunastu lat zdołali
śmy stworzyć Gdynię, wybudować 
Mościce, wytrasow ać nowe lin je  ko
lejowe i uskutecznić wiele podob
nych inwestycyj.

N ajw ażniejszą jednak  rzeczą 
jes t fakt, że społeczeństwo nasze 
reaguje silnie i ochotnie na in icja
tywę rządu, zmierzającego do pod
niesienia w arszta tu  naszej gospo
darki, i nie ulega wątpliwości, że 
obecna pożyczka inw estycyjna 
przeznaczona na roboty drogowe, 
wodne, kom unikacyjne i t. p. do
starczy dowodu, że i u nas społe
czeństwo ożywione je s t myślą przy
czynienia się do technicznej odbu
dowy Polski, tak  jak  polityczna 
odbudowa dokonana została przez 
Wodza narodu, Józefa Piłsudskie
go.

WOŁYŃ
k t a O t i y i F S )  •

f s  g f e y  k a  
•  T d J  I R Y S T Y C C A  •

W Y S T A W A
30.111 — 14.IV .1935. 

WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT Nr. 67.

„ W  O  Ł  Y  N ”
N ajw iększy ,  n iezależny tygodnik  reg iona lny  d la  całego spo łecz eń s tw a  
w ołyńskiego, poświęcony politycznym, gospodarczym i ku ltu ra lnym  za- 
gadnieniow  W ołynia .  N ajw iększe  w  Polsce pismo tygodniow e, służące  

sp raw om  K resów Wschodnich.
CO D A J E  „ W O Ł Y  Ń1’?
Pierw szorzędne ,  szybkie  in form acje  z całego w o je w ó d z tw a ,  a k tu a ln e  fo- 
to g ra f je  w sz y s tk ic h  p rz e ja w ó w  życia, te renu ,  znakom ite  a r ty k u ły  poli
ty czn e  i gospodarcze najlepszych  w ołyńsk ich  pub licys tów  i ekonomistów, 
doskonałe  fe l je to ny  i k ry ty k i  t e a t r a ln e ,  obszerny dział spor tu ,  kącik  

szachowy, w sz e c h s t ro n n ą  b og a tą  kronikę.
„ W O Ł Y Ń ” P O S I A D A :
w e  w szy s tk ich  z a k ą tk a ch  w o je w ó d z tw a  sieć w łasn ych  ko responden tów  

oraż na j lep sze  wiadomości gospodarcze.
B O G A T Y  I N I E Z A W O D N Y  D Z I A Ł  O G Ł O S Z E N I O W Y

P r e n u m e r a t a  w y n o s i m ie s ię c z n ie  1 z ł .,  w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą . P r e n u m e r a ta  
ro c z n a  -  10 z ł , p ó łro c z n a  5.50 z ł. -  k w a r ta ln a  — 3 z ł. N u m e r p o je d y n c z y  — 25 g r .

A D M I N I S T R A C J A :  Ł U C K ,  UL.  P I Ł S U D S K I E G O  14.
K o n to  P. K. O. 61006 ■■ T e le fo n  Nr. 223.
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Echa tragedji na Babiej Baczność, turyści polscy!
G órze

„Głos N arodu“ w numerze z 18 
m arca powraca do traged ji ba
biogórskiej. Omawiając artykuł 
wstępny „Wiadomości Turystycz
nych“ z dn. 15-go ub. mies. i cy
tu jąc  w yjątki z zamieszczonych li
stów, dziennik krakow ski docho
dzi do bardzo myłnego i powierz
chownego wniosku, iż pismo nasze 
„staw ia zarzuty osobom i in sty 
tucjom  bezpodstawnie“ .

Nie wspominamy już w tej 
chwili o obszernej argum entacji, 
jakiej użyliśmy dla udowodnienia, 
jak  Beskidenvereinowi utrudniano 
znakowanie szlaku, wiodącego do 
schroniska na Babiej. Oddaliśmy 
głos dokumentem z k tórych wyni
ka, że PZN kategorycznie przeciw
staw ił się znakowaniu temu, R a
da Ochrony Przyrody zaś zaledwie 
zgodziła się na ustaw ianie prowi
zorycznych słupów zimowych, któ
re miały być latem usuwane.

Jeżeli au to r cytowanego artyku
łu je s t fachowcem, łatwo może so
bie wyobrazić ja k  pod względem 
technicznym wyglądać będą żer
dzie, co kilka miesięcy usuwane i 
wstaw iane nanowo. Taka żerdź 
prowizoryczna musi przy pierw
szym silniejszym wietrze górskim 
natychm iast przewrócić się, nie po
zostawiając po sobie śladu. Opin- 
ja  ROP jes t więc tu ta j równo
znaczna z zakazem znakowania.

Oczywiście, że z powodu tych 
zarządzeń czynimy autorom  ich 
zarzut i to bardzo poważny: po
zwolenia na ryzyko życia ludzkie
go. Zarzut ten nie da się uspra
wiedliwić nawet najbardziej 
wzniosłemi przesłankami. Nie są
dzimy też, aby ktośkolwiek mógł 
nazwać tego rodzaju zarzut „bez
podstaw nym ”. życie ludzkie za
wsze staw iam y wyżej ponad wszel

kie inne przesłanki, które przecież 
nie m ają  na celu nic innego, jak  
uczynienie tego życia lepszem i 
pełniejszem. Niestety, często n a j
piękniejsze teorje, w m iarę ich 
rozwoju, zaczynają tak  dalece od- 

| biegać cd życia, że trzeba czasa
mi wskazać im powrotną drogę,

| jak  to m a miejsce w tym  wypad- 
! ku.

Nie znajdzie się chyba zresztą 
n ikt na świecie, kto w naszycń 

j  wywodach dopatrywali)}' się chęci 
I obciążenia jakiejkolw iek instytu- 
j  cji w iną za tragedję. Zdanie na- 
I sze wypowiedzieliśmy w tym  
przedmiocie jasno: „... Zawinili 

I sami nieszczęśliwi narciarze“ . Zda- 
| je  się, że co’ do jasności tego zda
nia nie może być kwestji. Tem nie 
mniej jednak, z artykułu  naszego 
wynika, że Beskidenvereinowi u- 
trudniono zadanie ochrony życia 
turystów . Inną kwest ją  je s t fakt, 
że związek bielski n i e  z a s t o 
s o w a ł  się do żądań PZN. i 
ROP. i to należy mu bezwzględnie 
poczytywać za zasługę.

Musimy na tem  m iejscu jeszcze 
[ raz podkreślić, że w całej pełni so
lidaryzujem y się z zadaniami Ra
dy Ochrony Przyrody. Ale współ
pracy naszej z ROP. nie możemy 
traktow ać wyłącznie pod kątem  
prawienia je j duserów. Nasz obo- 

i wiązek publicystyczny wymaga 
jjasnego wypowiadania się zarów
no w sprawie dodatnich posunięć, 
jak  i mniej fortunnych. Tak przy- 

: najm niej wyobraża sobie celową 
współpracę każde uczciwe pismo.

Czy zaś chęć zagwarantowania 
najlepszych warunków bezpieczeń- 

1 stw a życia ludzkiego uważać nale- 
jży za akcję „bezpodstawną“ —  z 
j  tem  doprawdy trudno polemizo- 
: wać.

Zniżka opłat w uzdrowiskach
W dniu 9 m arca obradował w 

Warszawie, w M inisterstw ie Opieki 
Społecznej, zjazd dyrektorów u- 
zdrowisk państwowych. Na zjeź- 
dzie tym  zastanaw iano się nad go
spodarczą sy tuacją  i koniecznościa- 
mi inwestycyj zdrojów, należących 
do państw a. W wyniku obrad po
stanowiono przeprowadzić szereg 
zmian, głównie w zakresie w arun
ków korzystania z urządzeń leczni
czych w uzdrowiskach państwo
wych, oraz ustalono najważniejsze 
inwestycje.

W szczególności więc postanowio
no obniżyć w sposób w ydatny opła
ty  kuracyjne oraz cenniki kąpieli 
i zabiegów leczniczych w zdrojach 
państwowych.

Poza kw estjam i cennikowemi o- 
mówiono na zjeździe tegoroczny 
plan inwestycyj technicznych. Prze
prowadzi się je  zarówno w dziale 
leczniczym, jak  i w działach higje- 
niczno-sanitarnym  i instalacyjnym . 
Część funduszu obrócona zostanie 
na gruntow ne rem onty urządzeń 
już istniejących.

Krynica otrzym a nową leżalnię 
przy kąpielach borowinowych, co u- 
zupełni lukę dotychczasową. Nowe 
łazienki wyposażone zostaną w spe
cjalne instalacje wentylacyjne. Z 
prac nad źródłami przeprowadzi się 
uporządkowanie źródła „K aro la ', 
k tó re  otrzym a nowoczesne ujęcie.

Znaczenie w  zakresie balneotera- 
pji będzie miał fak t, że w Krynicy 
założony zostanie zakład do w ytw a
rzania pastylek z wody źródła „Zu- I 
b e r“ . Dzięki te j inw estycji szersze

sfery  korzystać będą mogły z do
brodziejstw a tej wody leczniczej. 
Dotyczy to  głównie tych sfer, k tó
rym  m aterjalne w arunki nie po
zwalają na dłuższą zdrojowiskową 
kurację na miejscu. Omówiono tak 
że kw estję dalszych poszukiwań i 
wierceń za wodami leczniczemi w 
Krynicy, których zdrojowisko to 
posiada —  jak  wiadomo — wielkie 
bogactwa.

Co do innych zdrojów państw o
wych, to Ciechocinek otrzym a cał
kowity rem ont części łazienek, no
we wanny, pompy i t. d. W Busku 
przewidziana je s t budowa leżalni 
przy łazienkach borowinowych, roz
szerzony zostanie dział fizykotera
peutyczny, oraz powstać m a spe
cjalna plaża dla kąpieli słonecznych. 
W Druskienikach planuje się roz
budowę sieci wodociągowej, oraz 
prowadzić się będzie dalsze wierce
nia w poszukiwaniu nowych źró
deł m ineralnych. W najm łod- 
szem wreszcie z uzdrowisk pań
stwowych, (k tóre zresztą znane 
je s t od kilku wieków) w Szkle pro
wadzone będą dalsze prace inwe
stycyjne, przeprowadzi się ogólne 
uporządkowanie terenów i źródeł, 
założone będą ogrody; łazienki o- 
trzym ają  nowe wanny i t. p.

W ten sposób pięć zdrojowisk 
państwowych przygotowuje się do 
nadchodzącego sezonu letniego, 
przeznaczając spore kwoty na in
westycje, k tóre z jednej strony  da
dzą zatudnienie, z drugiej zaś pod
niosą w artość poszczególnych zdro
jów.

Polska szkoła w Pszczółkach (w. m. Gdańsk), zasmarowana napisami , niech zczeźnib 
1 olska“ i „Gdańsk pozostaje niemieckim“ . Dokument nie wymagający komentarzy.

H
Besłfalskie n a p a d y  na P o laków

G D A Ń SK , 25 m arca ( N) .  W  m iejscowośói W ielkie T rąbk i na  obsza
rze W . M . G dańska napadli bojowcy narodow o-socjal.styczni. ubrani w  cy
w ilne ubrania, na  obyw atela  polskiego B runona  K opickiego i obyw atela  
gaansfciego Jakóba W ilkego. jadących z W ielkich  T rąbek do K łodaw y. N a 
pastn icy  obrzucili P olaków  na jp ierw  kam ien iom ., ściągnęli z  row erów  
i pobili do u tr a ty  przytom ności, kopiąc jeszcze leżących na  ziem:. Polacy  
odnieśli pow ażne okaleczenia i w edług św .adectw a lekarzy  są niezdolni do 
pracy.

O praw cy p rzerw a li sw oją  „robotę“ na  w idok zbliżającego się żandar
ma, k tó ry  po przybyc iu  na m iejsce napadu nie za s ta ł ju ż  napastn ików . 
S p .sa ł w ięc ty łko  protokół, pościgu zaś za  n a pastn ikam i n .e w drożył (? ) .

K om isarz genera lny in terw en jow a l w  te j spraw ie osobiście u  p rezy 
denta  sena tu  G reisera, zastrzega jąc  sobie dalsze k ro k i po zebraniu  szcze
gółów napadu i  zaządał przykładnego  u ka ra n  a ivinnych.

Specja lna  po lska  kom isja  w  składzie pp. Sankow skiego  z kom. gene
ralnego, p. M ajczyckiego ze Z w ią zku  P olaków  i p. D ąbrow skiego, w y je 
chała do W ielkich  Trąbek, celem dokładnego zapoznania się z  szczegółam i 
zajścia  i sp isan ia  pro tokó łu , k tó ry  będzie następn ie  doręczony kom isarzo
w i generalnem u.

Trzeba dodać, że łekarze niem ieccy w  P ruszczu  i  Sobocicach na w e
zw anie telefoniczne odpowiedzieli, że w  nocy nie m a ją  qodzin ordunacyj- 
nych (? ) .

D rug i w ypadek napadu  hitlerowców  na Polaków zdarzy ł się w  Ven- 
kau  w  powiecie G dańskie W yżyn y . T ym  razem  grupa  10 hitlerowców  n a 
padła i pob ła  do krw i obyw atela gdańskiego A lojzego P etkiego, k tó ry  
w racał z  zebrania  s tra ży  porządkow ej do domu.

Trzeci w ypadek zdarzy ł się w  G dańsku na  P etershagen. Członkowie 
Z w ią zku  Polaków , pracow nicy kolejow i P isa rczyk  i  M ielczarek, k tó rzy  
z polecenia głów nego ko m ite tu  w yborczego polskiego w ybra li s.ię do P e
tershagen  celem dostarczenia gazet, zosta li napadnięci p rzez hitlerowców  
częściowo um undurow anych . Ci obrzucili P olaków  na jobełżyw szem i w y zw i
skam i, w ydarli im  teczki z  gazetam i, a następnie grożąc pobiciem, w y p ę 
dzili iz P etershagen.

W szystk ie  te w yp a d k i św iadczą, że m im o zapew nień  p rezyd en ta  G rei
sera, organizacje narodow o-socjałistyczne u siłu ją  u tru d n ić  Polakom  ich  
akcję  w yborczą, p rzystęp u ją c  do czynne j a kc ji przeciw ko po lsk ie j ludno
ści w  W ołnem  M ieście. F a k t ten  zm usza  nas do stw ierdzen ia , że polskie  
społeczeństiuo n ie dopuści do teroryzow ana Polaków  w G dańsku oraz do 
ostrzeżenia, by nie dopuszczono w W olnem  M ieście do ta k ie j sy tu a c ji, któ- 
raby m ogła się odbić n iekorzystn ie  na  połsko - gdańskiem ' porozum ieniu.

N a  przedm ieściu  B ren tow o  U um undurow an i h itlerow cy napadli na  
członków Zw . P olaków  Tadego i G rzenkow skiego, grożąc im  pobiciem  
i w yrw a li im  z  kieszen i polskie gazety. (I . K . C.)

K o nfiskata  „ G a z e ty  G d a ń s k ie j"
G D A Ń SK , 25.3. — P rezyden t po lic ji zarządził zajęcie dzisiejszego w y

dania „G azety G dańskiej“ za  podanie fa k tó w  teroru  stosowanego przez n a 
rodowych, socjalistów  wobec ludności po lsk ie j na  teenie wolnego m iasta.

(P A T ).

A re s z to w a n ie  P o la k ó w  — k o le ja rz y
G D A Ń S K , 25.3. —  P olicja  gdańska  aresztow ała  ko le ja rzy  P olaków : 

W asiełskiego i Daszlciego, k tó rzy  p rzyb y li do lokalu, celem udekorow ania  
sa li rui akadem ję polską. K o lejarze polscy m ie li d ziś stanąć przed  sądem  
w  tryb ie  p rzyśp ieszonym , jed n a k  na  in terw encję  K om isarza  G eneralnego  
R zp lite j Papee zosta li uw olnieni. (P A T ) .

Pobic ie  P o laków
G D A Ń SK , 25.3. —  W  m iejscow ości N en ta u  n a  terenie w. m ia sta  g ru 

pa  10 nwrodowych socjalistów  napadła  i  pobiła do krw i członka Z w ią zku  
Polaków.

K ole jarze  P olacy T ysa rc zyk  i M ielczarek, napadnięci zosta li na  u licy  
P etershagen  w  G dańsku, podczas rozdzielania g a ze ty  w yborczej polskiego  
kom ite tu  wyborczego. C zyn u  tego dokonało k ilku n a stu  narodow ych socja
listów , częściowo um undurow anych , k tó rzy  grożąc pobiciem, w yd a rli po
lakom  iteczkę z gazetam i, obrzucając ich p rzy  tem  obelgami. (P A T ) .

In te rw e n c ja  k o m is a rz a  g e n e ra ln e g o  R. P,
G D A Ń SK , 26.3. —  W obec pow tarza jących  się w  o sta tn ich  czasach  

aktów  teroru  w  sto su n ku  do Polaków K om isarz G eneralny R zeczypospoli
te j m in is te r  Pappe in terw en jow a l u stn ie  i  p isem nie u  P rezyden ta  Sen a tu  
G reisera (P A T ) . *

„R ozryw ki —  sp o rty  —  w idow iska“. Słowa te  są  żywcem w yjęte 
z ogłoszeń, zachęcających Polaków  do zw iedzania G dańska i Sopot,

O jak ie  „ rozryw k i“ i „ sp o rty “ chodzi G dańszczanom  —  jasno  w ynika 
z cytow anych depesz najw iększego z polskich dzienników  oraz urzędow ej 
agencji te leg raficznej.

Czy należy wobec tego  upraw iać  ruch tu ry styczny  do w. m. G dańska?
Czy należy wywozić tam  polskie pieniądze, k tó rem i opłacani są  n a 

stępn ie  „sportow cy“ gdańscy?

A N N A  P IN O N -G A C K A , W A R S Z A W A .

W królestwie róż
W dniu 15 m arca  n astąp iło  w Ho- 

land ji o tw arcie  w szechśw iatow ej w y s ta 
w y ogrodniczej, k tó ra  trw ać  będzie do 
19 m aja.

H olendrzy są  bez w ątp ien ia  n a jlep szy 
m i ogrodnikam i w E uropie , a  k u ltu ra  
kw iatów  s ta ła  się d la  nich niety lko 
specjalną gałęz ią  w iedzy i sz tu k ą ,' ale 
jednem  ze źródeł bogactw a.

Sam  w yraz  „H oland ja“ w yw ołuje 
p rzed  oczy obraz p łaszczyzny, posianej 
kw iatam i, a  n a  n iej w idocznie tu  i tam  
m ałe dom ki stożkow ate, ze ściętem i 
czubkam i, o skrzydłach  szeroko w po
w ie trzu  rozciągniętych. Są to  w ia trak i, 
p ra s ta ry  sym bol H olandji, n ierozerw al
n ie  złączony z je j h is to rją . One to  bo
w iem  pom agały  H olendrom  w w alce z 
m orzem , k tó rem u ludzie długie w ieki 
w ydzierali ziem ię, kaw ałek  za kaw ał
kiem , doprow adzając do najw iększej do
skonałości um iejętność s taw ian ia  tam  
i o suszania  zdobytych przestrzen i.

Dzięki te j niezm ordow anej w alce w y
brzeża  m orsk ie  s ta ją  się corocznie na 
w iosnę różnobarw ną szachow nicą p rze
cudnych kw iatów .

_ P ierw sze cebulki tu lipanów  i h iacyn
tów  zosta ły  przyw iezione do H olandji 
ze wschodu w 16 wieku. Hodowla tych 
kw iatów  znalaz ła  w ielu zwolenników  i 
n iek tó re  specjaln ie pielęgnow ane odm ia- 

! ny  dochodziły do zaw rotnych cen.
| D opiero w  końcu 17 w. zorganizow a

no specjalny  ekspo rt i cebulki tych  de
koracy jnych  kw iatów  zaczęto w ysyłać 
do ogrodów całego św iata . O statn io  
jednak  głów na uw aga zw rócona została  
na hodowlę róż, szczególniej w m iesią 
cach zimowych.

W ysiłki i w iedza spraw iły , że w k ra 
ju , gdzie tak  często byw ają gęste , 
chłodne m gły , kw itną  podczas k rótkich  
szarych, zim owych dni ty siące  róż, 
p rzeznaczonych do up iększania  swym 
jednakow ym  wdziękiem  siedzib ludzkich 
środkow ej i północnej E uropy.

A lsm eer je s t stolicą k ró lestw a  róż. 
N iegdyś m iejscowość ta  słynęła  z boga
tych  odm ian tu lipanów , hodowano tam  
rów nież bukszpany, k tó re  przez um ie
ję tn e  przycinanie  p rzyb iera ły  fo rm y 
zw ierząt, lub f ig u r  geom etrycznych i 
były bardzo poszukiw ane w 18 i 19 w.

Aż oto pew nego dn ia  dokonał się 
g run tow ny  p rzew ró t: szkółki, hodow la
ne na  św ieżem  pow ietrzu , zosta ły  p rze 
niesione do c iep larń , gdzie za szybam i 
ciepło spalonego w ęgla zastąp iło  n a tu 
ra ln y  ż a r  prom ieni słonecznych.

N a pierw sze w ejrzenie A lsm eer p rzy 
pom ina w ielką fab rykę. N ie w idać ani 
jednego k rzak a  różanego, wszędzie 
ty lko  szklane dachy i szklane ściany... 
I w ierzyć trudno , że to  w łaśnie z tych  
szklanych budynków  przeszło  dwieście 
m iljonów  róż w yfruw a podczas zim y w 
5w ia t szeroki. A w yrażenie  to  n ie  je s t 
p rzenośn ią , gdyż róże ho lenderskie pod
różu ją  sam olotam i.

W nętrze ciep larn i w A lsm eer je s t n ie 
zm iernie ciekaw e dla m iłośników  kw ia- 

I tów . W ielki g a j różanych krzew ów  roś- 
j nie w zw rotnikow ej atm osferze. Róże 
i kw itną  w ciągu  trzech  tygodn i, odpoczy- 
I w a ją  sześć tygodn i i znów pokryw ają  
! się kw iatam i. A w okół w re  w ytężona 

p raca : czarne  g a la ry  przyw ożą w ęgiel, 
naw ozy u żyźn ia ją  ziem ię, zaś w ykw ali
fikow ani ogrodnicy p ie lęgnu ją  drogo
cenne rośliny.

Obok cep la rń  w znosi się h a la  kw ia
tow a, stanow iąc jeden  z n a jw y b itn ie j
szych pom ników  w spółczesnej a rch itek -

Kwia ty  i wiatraki  — typowy krajobraz holenderski.

tu ry  holenderskie j. J e s t  to  olbrzym i bu
dynek, w zniesiony z cegieł i szkła, środ
kiem  k tó rego  spokojnie płynie kanał.

W nętrze ha l, to  n igdy  nie kończąc się 
św ięto. Tysiące tysięcy róż, posk łada
nych w w iązki, przebyw a tu  codziennie 
rano . Pow onienie delek tu je  się sub telną 
w onią, k tó rą  przepojone je s t pow ietrze, 
oczy nasycić się nie m ogą rozm aitością 
i h arm on ją  barw .

Sprzedaż odbyw a się w dużym  holu 
— am fitea trze . J e s t to  zupełnie zm echa
nizow ana g iełda róż. W szyscy p rodu 
cenci róż, k tó rych  w  A lsm eer je s t p rze
szło 800, tw orzą  jedną  kooperatyw ę, 
każdy  nabyw ca zaś m a sw oje zgóry  w y
znaczone m iejsce, opatrzone kolejnym  
num erem . P rzed  każdym  fo telem  zn a j
du je  się pu lp it, na k tó rym  um ieszczona 
je s t ca ła  se r ja  elektrycznych  guziczków.

Jed n ą  ze ścian za jm uje  o lbrzym ia t a 
blica, p o k ry ta  cy fram i, z w ielką po ru 
szającą  się w skazów ką, podobną do 
w skazów ki zegara.

Do halu  kolejno w jeżdżają  w agoniki 
naładow ane różam i. K ażdy z nich opa
trzony  je s t n a  w idocznem  m iejscu num e
rem  producenta , w ystaw iającego  na  
sprzedaż pew ną ilość kw iatów . W tedy 
w skazów ka pokazuje  na  tab licy  ilość i 
rodzaj róż, gdyż ciep larn ia  w A lsm ar 
p rodukuje trz y  ga tu n k i ściśle określone.

K upiec nie mówi ani słow a: naciska
ty lko  odpowiedni guzik  elek tryczny  na 
swym  pulpicie i n a ty ch m iast na  tab licy  
w yśw ietla ją  się cy fry , św iadcząc, że da
ny nabyw ca —  num er X. zakupił t r a n s 
p o rt róż producenta . I sp raw a je s t za
łatw iona. N ik t się tu  nie tr a g u je , n ik t 
nie zab ie ra  głosu, ca ła  tra n z a k c ja  ułożo
n a  je s t  zgóry , i n iem a czasu na  w ym ianę 
zdań. Żywot róż je s t ta k  k ró tk i! 
W ypła ty  i w p ła ty  odbyw ają się za po
średnictw em  banków , codziennie po do
konaniu  tranzakcji..

Zakupione k w ia ty  zosta ją  zapakow a
ne: każda  róża  ow inięta je s t w  cie
n iu tką  b ia łą  bibułkę i delikatn ie  w łożo
na  do drew nianej skrzynki.

Sam oloty unoszą je potem  w p rze s t
w orza, aż w reszcie d o sta ją  się do sie
dzib ludzikch, up iększają  je  i rozw esa- 
la ją , a w iędnąc w kryształow ych  w azo
nach, opow iadają tym , k tó rzy  um ieją  je  
słyszeć, cudow ną h is to rję  narodu , k tó ry  
pokonał m orze, zimno i m gły , i n a  pół
nocy stw orzy ł czarodziejskie królestw o

Zawiedzeni klienci „IntouristcT 
usiłowali pobić dyrektora

W dniu 26 ¡marca do lokalu w ar
szawskiego „ In tou rista“ wkroczyli 
jacyś dwaj panowie i zażądali wi
dzenia się z dyrektorem , d-rem 
Spieglem. Kiedy życzeniu ich stało 
się zadość i przybysze znaleźli się 
sam  na sam z p. S., okazali oni zu
pełnie niedwuznaczną chęć pobicia 
go, w związku z pretensjam i, ja 
kie mieli do „ In tou rista“. Niespo
dziewane wejście jednego z urzęd
ników spłoszyło niefortunnych 
klientów, którzy szybko opuścili lo
kal biura, odkładając p o ra c h u n k i 
do lepszej okazji.

Dr. Spiegel wszczął alarm, dla 
pewności, dopiero po upływie dłuż
szego czasu.

Jakkolwiek nie można w żadnym 
przypadku pochwalać tego aktu  za
mierzonego gwałtu na osobie tak  
cenionego kierownika, jakim  je s t 
dr. Spiegel, tem  niemniej jednak 
rzuca się w oczy, że „In tou rist“ m u
siał klientom swoim dobrze zalać 
sadła za skórę, skoro zdecydowali 
się oni na  podobną reakcję.

A re s z to w a n ie  d y re k to ra  
»Intourista".

W ładze sowieckie aresz tow ały  w  Mo
skw ie d y rek to ra  sowieckiego b iu ra  po
dróży „ In to u ris t“ —  organ izacji, k tó ra  
k ie ru je  ruchem  zagran icznych  tu ry stó w  
w  Rosji.

D yrek to r —  p. M eschi-G austow, o- 
skarżony  je s t  o w yzyskiw anie swego 
s tanow iska  d la  celów osobistych.

R U D O L F  M A L IN O W S K I, P O Z N A Ń .

Przygoda na Tamizie
Czy wiecie co znaczy O xford-C am 

bridge  B oat Race ? N ie wiecie ? J e s t  to  
w yścig  w ioślarsk i pom iędzy s tuden tam i 
z C am bridge a  s tu den tam i z O xfordu. 
S ta ra  ja k  św ia t h is to rją . P o w tarza  się 
co rok  do roku  pańsk iego  1829.

Ci z C am bridge noszą czapki i k u rtk i 
ja sn o  niebieskie, a  ci z O xfordu  ciemno 
niebieskie. Rozum ie się, połowa Londy
n u  zak łada  się, że zw yciężą jasno  n ie 
biescy, a d ru g a  połow a, że ciem no n ie
biescy. P an ie  noszą jasno , lub ciem no
niebieskie to a le ty , kapelusze, kokardy , 
panow ie ciem no lub jasno  niebieskie 
k raw a ty , dzieci ciem no lub jasno  n ie
bieskie chorągiewTki, a  naw et do rożka
rze ciemno lub ja sn o  niebieskie w stążk i 
p rzy  bacie.

J e s t  to  św ięto narodow e, ca ły  Londyn 1 
je s t  n a  nogach i znajdu je  się n a  T a m i-1 
zie lub p rzynajm n ie j n a  je j brzegach.

Otóż w  owych czasach byłem  dzień-1 
n ikarzem , lubiłem  podróże i pojecha- 
łem  jako  korespoden t sw ego pism a, by 
p rzy jrzeć  się owemu słynnem u O xford- 
C am bridge B oat R ace, i n ie ty lko  p rzy j- i 
rzeć się, a le p rzysłać  spraw ozdanie o I 
w yniku  tych  słynnych  wyścigów. S ta r t 
studen tów  odbyw ał się w P un tney , od- i 
dalonem  o jak ie  dw ie godziny od Lon
dynu, więc z w ielk im  tru d em  w yw alczy
łem  sobie m iejsce n a  parow cu p rz e z n a -! 
czonym  d la  p ra sy , k ra jo w e j i z a g ra n i
cznej.

Było to w w ig ilję  w yścigów , gdy  za
pew niw szy sobie m iejsce pom iędzy ko
legam i po fachu , w róciłem  łódką n a  
p rzy s tań  londyńską. D zień m iał się ku

końcowi, więc udałem  się na  obiad do 
w skazanej m i przez kolegów  re s ta u 
racji.

Oczywiście spo tkałem  tu  korespoden- 
tów  w szystk ich  pism  europejskich , za 
siedliśm y razem  do sto łu  i rozm aw ialiś
m y do godziny 5 nad ranem . O czem  
m ów iliśm y nie pom nę, ale dom yślam  
się, że m ów iliśm y o rzeczach pierw szo
rzędnej w agi, gdyż nie m ogłem  zupełnie 
u s tać  n a  nogach , słan ia jąc  ,się dostałem  
się do domu i tu  zapadłem  w  kam ienny  
sen.

P u n k tu a ln ie  o 10 rano  parow iec p ra 
sowy opuszczał p rzy s tań  londyńską, a 
j a  spałem , spałem  i spałem , obudziw szy 
się punk tualn ie  o trz y  kw adranse  n a  10.

P rzeraz iłem  się i w yskoczyłem  z łóż
k a , z procy. K roćset, k roćse t, to  było 
niezłe! P rzy jechałem  specjaln ie do Lon
dynu, by —  gdzież są  pończochy?!... 
G dyby choć ko łn ierzyk  nie był tak i cia
sny! U m yć się, —  um yję  się innego 
dnia! Gdzież m oje b u ty !?  Począłem  
dzwonić ja k  szalony: dorożkę! cab! w 
te j chwili!

J a k  rączy  je leń  pędziłem  po schodach, 
ja k  to rp ed a  w padłem  w dorożkę i obie
całem  dorożkarzow i p ask arsk ie  w yna
g rodzenie jeżeli m nie dostaw i n a  czas 
do p rzy s tan i. Tylko że dorożkarz m iał 
jasnonieb iesk ie  w stążk i, a  ja  ciemno 
n iebieską czapkę! On należał do C am 
b r id g e ^  —  ja  do O xfordu! Pomimo 
to pędziliśm y co koń wyskoczy. P ędzi
liśm y n a  złam anie k a rk u , by ty lko  p rzy 
być w  porę. No i p rzy jechaliśm y! P rz y 
byliśm y w łaśn ie  w  sam ą porę, gdy  p a 

row iec odbił z p rzy s tan i, a  ja  zosta
łem  na  brzegu  i krzyczałem , w ym a
chiw ałem  rękam i i tupa łem  nogam i! 
W szystko napróżno! U siadłem  na  k a 
m ieniu i całkow icie oddałem  się ro zp a
czy.

Żeby p rzy jechać tak i kaw ał drogi 
specjaln ie  n a  w yścigi i siedzieć tu  na  
kam ien iu , gdy tam  już w szystko rozpo- 
ćzyna się zapew ne! Z d rug ie j strony  

I —  któż to  k iedy słyszał n a  kontynencie 
* o podobnej p iekielnej punktualności.

Z łam any  pow stałem  ze swego kam ie- 
I n ia  i począłem  się rozglądać. Możeby 
jednak  znalazł się jak iś  w ehikuł, pom y
ślałem  sobie. W p rzy s tan i znajdow ało  
się k ilk a  łódek. A le to  n ie m iało sensu, 
łódką naw et w ciągu  trzech  godzin nie 
dostan ie  się do P u tney .

N agle u jrza łem  tuż p rzy  m urze p a ro 
wiec, zupełnie pusty . K ilku n a ry n arzy  
w ygrzew ało  się na  słońcu a  k ap itan  sp a 
cerow ał z k ą ta  w  kąt.

—  Sir! —  k rzyknąłem  z całych sił,
-— sir, spóźniłem  s ta te k  przeznaczony 
dla p rasy , czy p an  n ie  m ógłby m nie 
przew ieść do P u tn ey ?

—  Z przy jem nością , panie, —  odrzekł 
k a p ita n  —  m am  w łaśn ie  czas i p rze
wiozę p an a  bardzo chętnie.

H u ra , pom yślałem  i jak  ty g ry s  sko
czyłem n a  pokład! —  A  ja k a  je s t  cena 
za p rze jazd ?  —  spy ta łem  w o sta tn ie j 
chwili.

—  O tem  nie w arto  w spom inać! 
N iech pan  sobie spokojnie w siada!

—  No, a le m y dea res t, jednak  chc ia 
łem  wiedzieć...

—  N iech p an  w siada, s ir, będzie pan  
zupełnie zadowolony!

Zgodziłem  się bardzo chętn ie —  p rze 
cież m usiałem  się dostać, do m iejsca 
s ta r tu . Mój s ta te k  pośpiesznie w yszedł 
z p rzy s tan i, a  ja  dum ny i zodowolony 
rozg lądałem  się po pokładzie. Dziś, gdy

w szystk ie  s ta tk i były w  oblężeniu, ja  
sam  dla siebie zdobyłem  cały  parow iec!

K ap itan  zbliżył się do m nie i rzekł 
! wesoło.

—  Zapew ne pan  będzie chciał zo-
I baczyć w szystko co się będzie działo na  
J rzece. N iech pan  usadow i się o tu , —  
i poprow adził m nie na d rugą  s tronę  po- 

| k ładu, gdzie b rakow ała  część b a rje ry  i 
j zastąpiono ją  liną p rzec iągn ię tą  dla bez
pieczeństw a pasażerów .

Podziękow ałem  grzecznie kap itanow i 
i usadow iłem  się w  te j niszy. Co za 
piękny w idok! Oto nad jeżdża p rzyb rana  
kw iatam i łódka. Ciemno niebieskie cho
rąg iew k i i znaczki —  O xfordczycy!

O drazu ci w szyscy ludzie zw raca ją  się 
w  n aszą  stronę , p a trz ą  n a  mój s ta tek , p a 
trz ą  na  m nie i w ybuchają  szalonym  
śm iechem .

P rzyznałem , że byłem  dum ny. Swo
ją  d rogą  ja c y  ci A nglicy  uprzejm i. 
Poznali po m ojej czapce, że należę do | 
nich, poznali, że śpieszę na  w yścigi i j 
u rządzili ta k ą  m iłą owację. Począłem  | 
w ym achiw ać czapką, a  oni znów pokła- j 
dali się ze śm iechu. T acy m ili i w e s e l i! 
ludzie, ci A nglicy!

A  oto znów łódka, ty m  razem  jasno  j 
nieb ieska — to  przeciw nicy moi. A le 
cóż znowu ? I oni w ybuchają  szalonym  
śm iechem ! N ie m ogłem  zrozum ieć czego 
się ci znów śm ie ją ! Zapew ne szyder- . 
stw o! W idzą, że się spóźniłem  i pokła
d a ją  się ze śm iechu. T ak  m i się A ng li
cy podobali —  szkoda, że są tacy  n ie 
delikatn i!

Wobec czego począłem  znów w ym a
chiw ać czapką —  zupełnie m nie m oje 
opóźnienie nie m artw iło! A oni znów 
śm ieją  się ja k  opętan i. A le cóż to  się 
dzieje n a  brzegu? Mężczyźni, kobiety, 
dzieci b iegną, pokazu ją  sobie mój s ta tek , 
w skazu ją  palcem  na  m nie i znów salw a 
śm iechu rozleg ła  się w  pow ietrzu! Co

raz  to  nowe tłu m y  śp ieszą n a  b rzeg  i 
w ia tr  przynosi mi w prost poryki śm ie
chu.

Zdziwiony rozg lądam  się dokoła, og lą
dam  buty , u b ran ie  —  salw y śm iechu
—  oglądam  czapkę i ręce —  znów sa l
wy śm iechu!

B iegnę do k a p ita n a  —  sir, co to 
w szystko oznacza?

—  O t, b rak  im p ią te j k lepki —  m ó
wi flegm atyczn ie  kap itan .

I znów m ija ją  n as łódki, łodzie, m o
torow ce, parow ce i znów w szyscy ryczą 
kom pletn ie ze śm iechu.

—  K ap itan ie! —  krzyczałem  zaniepo
kojony —  co to  znaczy?

—  B oat-race rzek ł uśm iechnięty  k a 
pitan .

—  A le w yścigi nie m ogą przecież 
spowodować, szaleństw a ty lu  osób! Z a
cząłem  się iry tow ać, ale n ie  dokoń
czyłem , gdyż na  rzecze rozległ się k rzyk
—  to  m ała łódeczka przew róciła  się, a  
je j ta rz a ją c y  się ze śm iechu pasażero 
wie w padli do wody.

A na  brzegu  tym czasem  w szyscy po
kazyw ali ręką  m nie i mój s ta tek  i znów 
pokładali się ze śm iechu.

N adpłynął ok rę t m ary n ark i ang ie l
skiej —  nareszcie  pow ażny sta tek ! — 
pom yślałem  z u lgą . A le n ieste ty , na  
okręcie rozleg ła  się g rzm iąca  salw a 
śm iechu! Czułem, że tra c ę  zmysły. A mo
że się w cale jeszcze nie obudziłem ? 
Może to sen ? Ale nie —  to poręcz s t a t 
ku, to  k ap itan , błogo uśm iechnięty , a 
to  brzegi T am izy! Począłem  szaleć. A 
tu  dokoła ludzie pęka ją , ryczą  i ta r z a 
ją  się ze śm iechu! K a p ita n  je s t  ciągle 
jednakow o uprze jm y  i uśm iechnięty .

N areszcie zbliża się s ta te k  prasow y! 
Mam już dosyć te j sy tuac ji!

—  K ap itan ie , łódkę! P rzes iądę  się! 
O djeżdżam , cóż panu jes tem  w inien ?

Z anim  k ap itan  zdążył odpowiedzieć,

już z ok rę tu  p ra sy  rozległ się chóralny 
śm iech. Ten m iędzynarodow y śm iech ko
legów  w y trąc ił m nie do re sz ty  z rów no
w agi.

—  Co panu jestem  w inien ? —  k rz y k 
nąłem  z pasją .

— Nic —  odrzekł kap itan .
—  Jak o  n ic?  Za specjalny  s ta te k ?
—  A le w prost przeciw nie, jestem  panu  

niezm iernie w dzięczna. Żałuję, że nie 
możem y p ana  zaangażow ać n a  sta łe! 
P roszę, niech pan p rzy jm ie pudełeczko 
to n a  pam iątkę!

O szołom iony w ziąłem  m achinaln ie  m a
ły pakiecik i skoczyłem do łódki.

Gdy już odjechałem  n a  p arę  s ta j, o- 
bejrzałem  się, by raz  jeszcze zobaczyć 
ten  oryg inalny  okręt. Źrenice m oje roz
szerzyły  się ze zdum ienia. S ta tek  od gó
ry  do dołu oblepiony był afiszam i, p la 
k a tam i i nap isam i. Był to  s ta tek  ,’ekla-
mowy! I p rzeczytałem :

—  Pigułki Beecham sa! P igułki Bee- 
cham sa! W szystkie choroby pochodzą z 
w ątroby!! K to cierpi na rozm iękczenie 
mózgu, cholerę, obstrukcję , b rak  w ąsów , 
p łaskie  stopy , czerw oność nosa, odciski, 
k to  m a zm arszczki, ten  niech używ a p i
gułek  B eecham sa!!!

A le to  nie w szystko. N a m iejscu, na  
k tó rem  ustaw ił mnie k ap itan , ściana ze
w n ę trzn a  parow ca nosiła  n astęp u jący  
nap is :

—  P a trzc ie  na  tego  człow ieka! C ier
p iał on n a  te  w szystk ie  choroby, zaży
w ał p igu łek  B eecham sa i je s t  zdrów  
ja k  ryba! Podziw iajcie jego  żywe ru 
chy i jego  czerstw y w y g ląd !!!

N ad  nap isem  o lbrzym ia ręk a  w skazy
w ała  m iejsce gdzie przed chw ilą s ta 
łem . Gdy trochę przyszedłem  do siebie, 
znalazłem  w kurczow o zaciśn iętej dłoni 
paczkę, k tó rą  mi d a ł k ap itan  przy  odjeź- 
dzie. R ozw inąłem  ją  —  zaw iera ła  p i
gu łk i B eecham sa!
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Danja jako kraj turystyczny
(kor. w l. W . T .).

iiopenhaga.

Ę>. profecor ekonomj i politycz
nej na uniwersytecie w  Kopenha
dze, dr. Bertil Ohlin, mówi o 
Danji, że kraj ten posiada najcie
kawszą atrakcję dla cudzoziemca 
—  wysoki s tandart życiowy. Nio 
trudno też domyśleć się, co spowo
dowało ten wysoki poziom życia 
Duńczyków: dobrobyt, Wywołany 
bogactem k raju  i wzorową organi- 
2acją życia gospodarczego. Cechy 
"te staw iają też Danję w pierw
szym szeregu państw  Europy, po- 
jmmo to, że kraj ton posiada za
ledwie 4 mil jonów mieszkańców.

Wysoki poziom gospodarczy o- 
S1ągnęla D anja dzięki różnym
czynnikom, które jednakowoż po-   0__,
siadają wspólne źródło: wysoki j  tylokroć opiewanem przez poetów 
stan  oświaty. W Danji od dziesią t-1 i cdtwarzanom przez malarzy, 
ków lat nie tylko nic znajdzie ani gdzie król duński posiada swą let-

K ana l i  kościół św . M ikołaja.

na wiosnę i na jesieni, a o każdej 
porze roku tu ry s ta  znajdzie w 
Danji specjalnie pociągające wra
żenia. Je s t to zupełnie naturalne, 
D anja bowiem jes t w pierwszej 
linji krainą morza, słonego Bałty
ku, prawie tak  słonego jak  A tlan
tyk. W dawnych czasach trak to 
wano wybrzeże duńskie od Bla- 
avandshuk do Skagen jako nie 
gościnne i m arynarze obawiali się 
go. Dzisiaj jes t to wschodnie wy
brzeże Juntlandji najpiękniejszą 
plażą Europy, łączącą się na połu
dniu z plażą wyspy Fyn, krańco
wym punktem  najlepszej komuni
kacji z Anglją. Od północy grani
czy ono z miesteczkiem Skagen

Jednego analfabety, ale nawet n a j
uboższa ludność otrzym uje wy
kształcenie, dostępne w ' innych 
krajach tylko sferom zamożnym. 
Duńska szkoła ludowa nietylko od 
100 lat stoi najwyżej ze wszyst
kich europejskich szkól tego typu, 

a Je wytworzyła również typ  uni
w ersytetu ludowego o zakresie w 
Pierwszym rzędzie gospodarczym 
1 rolniczym.

Wyższe zakłady naukowe sto ją 
n?. poziomie najlepszych wszechnic

nią rezydencję i skąd rozchodzi się 
od wieków sława słynnych ratow 
ników morskich, rybaków, zamie
szkujących wybrzeże. Skagen po
łączone je s t z Niemcami linją ko
lejową o częstym ruchu pociągów 
pośpiesznych, z całym zaś światem 
zamorskim doskonałemi linjam i o- 
krętowemi.

Pozostałe części Ju tland ji są 
niemniej interesujące. Stanowią o- 
ne mianowicie szczątki wielkiej 
przedhistorycznej łąki i po dzień 

europejskich i na kartach ich k ro -  dzisiejszy stanowią najżyźniejsze 
m k figu ru ją  nazwiska uczonych | pastwiska, na których rozwija się. . _  „    uczonych
tej m iary, co Tycho Brahe, jeden 
z największych astronomów świa- 
a , Niels Steno, twórca współczes

nej anatom ji, Ole Romer, wielki 
inżynier i fizyk, k tóry po raz 
pierwszy dokonał pomiarów szyb
kości światła, słynny językoznaw
ca Rasmus Rask, dalej W erner H.
C. Orsted, odkrywca elektrom a
gnetyzmu, z nowoczesnych zaś Wil
helm Thomsen, światowej sławy 
ingwista, oraz tw órca nowrej meto

dy badania atomów, Niels Bohr.
Działalność kulturalna D a n ji o- 

^ e jm u je  wiele dziedzin. W  wypra- 
ach arktycznych zajm uje ona je  
no z pierwszych miejsc, a ruch 

wydawniczy jes t tu tak  silny, że 
, a. en z krajów  świata nie posiada 
ak wielkiej ilości wydawnictw 
siążkowych i gazetowych w sto

sunku do ilości mieszkańców, jak 
Uanja.

Sztuka duńska znana jes t dob- 
Jze w całym świecie. Na czele rzeź- 

larzy znajdujem y nazwisko 
1 nornwaldsena (m. in. w W arsza
wie znajdują się dwa wielkie dzie
ła tego m istrza: pomnik Koperni- landji 
«a oraz konny posąg ks. Józefa 
poniatowskiego). M alarstwo duń- 
*le, którego rozkwit 

° d r. 1800
datu je się 

iv p v ^ u r tw a n e  jes t 
r zez nazwiska Króyera, Michała 
•^nny Ancher, Viggo Johansena 

Jusza Paulsena. 
cnja je st  nietylko krajem  

ospodarczymwielkim rozwoju
o

i.n_  v ‘ “"wuju gospoaarczym i
m nikacyjnym . Je s t to również 

raj w’ którym  współczesna demo- 
fnvCJa doskonale potrafiła znaleść 

rm y współżycia z najlepszemi 
piei wiastkami dawnych tradycyj. 

zięki temu życie polityczne w 
anji płynie pod hasłem tak  wiel- 
ego zgody, jakiej nie spotyka 

w dzisiejszych czasach nigdzie 
święcie. Rozumie się, istnieją 

tu ta j również walki polityczne, a\e 
wzebieg ich stoi zawsze na nie
spotykanej nigdzie wysokości.
. i ych kilka uwag, charakteryzu
jących Danję, należało zamieścić
dla CZele niniejszej korespondencji,
któ Scharakteryzow ania k raju , 
na r ~~-TWykija się doraz bardziej
nych

czoło miejscowości turystycz-
znaid^i opy> nigdzie nie
Wvch nK t Vrysta  ani tak  ciekaT teV vio ^ k tó w  dla studjów, ani
rai â zonych pierw iastków  natu- 

stanowiących istotę m iej
scowości turystycznych.
na P°^°żona je s t wprawdzie
le s ^ t  + E u r°Py- alc klim at nie 
i tu taj ani chłodny ani nieprzy- 
L. .ny- Dlatego też D anja nie jest 

aJem, w którym  tu ry styka  jes t 
prawiana tylko w czasie główne-

onriSez-0nu’. w iecie. Wielka ilość 
zoziemców bawi tu ta j również

słynna duńska hodowla bydła. Są 
one zresztą przecięte licznemi dro
gami oraz toram i kolejowsmi, oko
lica ta  bowiem należy do najbo
gatszych v/ kraju .

Środkowa część Ju tlandji posia
da szereg pomników historycz
nych. Nad jeziorem Viborg dum
nie wznoszą się wieże katedry  vi- 
borskiej, o wnętrzu upiększonem 
malowidłami najsłynniejszego mi
strza  duńskiego, Joachim a Skov- 
gaarda. Szereg innych m iast i m ia
steczek, pięknie położonych bądź 
nad fjordam i, bądź też nad jezio
ram i, posiada wielką ilość pam ią
tek historycznych ¡i legendarnych. 
W śród nich wyróżniają się jeziora 
Himmelbjerg, otaczając miastecz
ko Silkeborg, w którego sąsiedz
twie znajduje się słynna „góra 
niebiańska“ , o wysokości wpraw
dzie tylko 147 m., ale pozwalająca 
na wspaniały perspektywiczny 
rzu t oka na całą okolicę i będąca 
miejscem wycieczkowem zarówno 
Duńczyków, jak  cudzoziemców. 
Wzdłuż wybrzeża wschodniej Ju t-  

leżą miejscowości: Vejlef- 
jord, dalej na północ zaś stolica 
Ju tland ji — Aarhus. Na południu 
znajduje się kraina, k tóra przez 
50 lat jęczała w niewoli niemiec
kiej, a k tóra dopiero wojna euro
pejska z powrotem przywróciła 
macierzy.

W ieśniaczka  duńska.

Środek k raju  stanowi wyspa 
Fyn, żyzna i uprzemysłowiona, s ta 
nowiąca największe bogactwo gos
podarcze k raju . Stolica wyspy, O- 
dense, posiada kilka in teresu ją
cych kościołów oraz pam iątek his-

nich zaliczyć należy domek, w któ
rym  urodził się słynny bajkopis 
Andersen, w r. 1805.

Ju tland ja  stanowi najpiękniej
szą część Danji, Fyn je s t jej o- 
grodem, ale większość cudzoziem
ców nie omieszka nigdy zwiedzić 
wschodniej wyspy Danji —  Ze- 
landji, ze stolicą, Kopenhagą, 
połączoną doskonałą siecią kolejo
wą z kontynentem. Znajdujemy 
tu ta j i Riskilde, duńskie St. Denis, 
z grobami królów i idylliczne So- 
rd, m iejsce urodzenia największe
go duńskiego męża stanu śriednio- 
wiecza, Absalona, i jego grób, oraz 
wiele innych interesujących m iej
scowości. Podróżny, przybywający 
z południa, przebywa wraz ze swo
im pojazdem liczne zatoki i jezio
ra  promem, tym  tak  charaktery
stycznym  dla Danji środkiem ko
m unikacji.

Dalej na wschód położona jest 
piękna wyspa Bornholm, nader li
cznie odwiedzana przez polskich 
turystów , szczególnie w  letnim  se
zonie.

Jak  widzimy więc, je s t w Danji 
co oglądać: pam iątki historyczne,
uśmiechnięta przyroda, wzorowe 
przykłady kultury  i dobrobytu. Na 
przestrzeni 43.000 km. kw. posia
da kraj ten tak  wiele a trakcyj dla 
tu rysty , że naprawdę dziwić się 
tylko należy, iż je s t on w Polsce 
jeszcze tak  mało popularny. Ob
jaśnić to zjawisko można chyba 
tylko tem, że Duńczycy nic nie 
czynią w kierunku propagandy w 
Polsce, pozwalając na wyprzedza
nie się pod tym  względem innym 
krajom  skandynawskim.

A. A.

BOHDAN TEO FIL LEPECKI.
R e p o rta ż z p o d ró ż y  po W ło szech

Miasto z przed 2 0 0 0  lat
(D okończenie).

N a mUrach ulicy Obfitości odkry
to mnóstwo napisów o treści poli
tycznej. Oglądając te  niezgrabne, 
malowane jaskraw em i farbam i na
pisy, miałem wrażenie, że jestem  
gdzieś na S tarem  Mieście w W ar
szawie w czasie wyborów do rady 
m iejskiej. Czytam jeden z nich. 
G łosi:

V iva Popidiiamus!...
Na ulicy Obfitości mieszkało 

wielu zamożnych kupców. Ich gło
sy mogły zaważyć na szali i dla
tego tu ta j rozw ijano najżywszą 
agitację.

Ludzie pobożni mieli się gdzie 
pomodlić w  Pom peji. Tu wznie
siono świątynię Aoollinowi, tam  | 
Djonizosowi, gdzieindziej znów 
samemu Jowiszowi —  grom o-! 
dzierzev. Inne kulty, włączając i | 
boga M itrę, m iały również swoje i 
kapliczki. W szystkie wyznania ży
ły ze sobą w zgodzie i wzajem nej , 
to lerancji. Tylko chrześcijan, nie- 
uznajacych boskości rzymskich 
Cezarów, głoszących, że błogosła
wieni są ubodzy i b ratających  sie 
z brudnym  plebsem, wszyscy „sza
nujący sie obywatele” szczerze 
nienawidzili i gotowi byli dać 
lwom na pożarcie.

Rozkosze życia pompejańskiego 
były udziałem tylko ludzi wolnych, 
nie stanowiących większości mie
szkańców. Tylko oni mogli dele
ktować się długim spoczynkiem, 
obfitem jadłem, szmerem fontann 
i ogladaniem  dzieł sztuki. Aby oni 
mogli się czuć dobrze, niewolnicy

j Ę t m

W ezuw jusz, w ieczne  „m em ento” P om peji.

250-ta  rocznica urodzin Haendla
Z okazji 250-letniej rocznicy urodzin 

znakom itego m is trza  Jerzego  F ry d e ry k a  
H än d la  w iększe m iasta  niem ieckie p rzy 
go tow ują  się do zorgan izow ania uroczy
stości m uzycznych w w iększym  stylu. 
Ośrodkiem  tego  obchodu będzie p r a s ta 
re  m iasto  H alle, k tó re  m a zaszczyt za 
liczać a r ty s tę  do sw ych sław nych synów. 
To też  tu  się odbędą ofic ja lne  cerem on
ie sk ładan ia  hołdu jego  pam ięci przez 
rząd  Rzeszy. N iespełna w m iesiąc póź
n ie j, w pobliskiem  E isenach , z rów ną 
św ietnością czczona będzie pam ięć Ja n a  
S eb astjan a  B acha, k tó ry  urodził się rów 
nież 250 la t tem u, 21 m arca  1685 roku, 
tego  B acha, o k tó rym  B eethoven po
w iedział: „N ich t Bach, M eer sollte er 
heissen“ !

L ato  1935 roku  obfitow ać więc będzie 
w p rzedstaw ien ia  i g rę  koncertow ą a r 
cydzieł tych  dwu genjuszów  muzycz
nych.

H ändel urodził się 23 lu tego  1685 ro 
ku  w domu p rzy  N ico la is trasse  5, n a  ro 
gu  K leine U lrich s tra sse , n iedaleko p rze
pięknego ry nku , k tó ry  zdobi pięć wież. 
Obecnie domowi tem u m a być p rzyw ró
cony jego  p ierw otny  w ygląd  i zostanie 
on zam ieniony n a  muzeum . M uzeum 
H änd la  n ie  może być bogate, wobec te 
go, że m uzyk opuścił m iasto  rodzinne 
m ając  la t 18 i następ n ie  ty lko  dw ukro t
n ie  i zaw sze n a  k ró tko  je  odwiedzał. 
Zw iązane są  jed n ak  z domem i m iastem  
w spom nienia jego  g en ja ln e j młodości. 
Są tam  jeszcze do dzisiejszego dn ia  s ta 
re  schody, po k tó rych  w nocnej koszuli 
sk rad a ł się m łody kom pozytor n a  górę,

p an n ą  D oro tą  T au st. C zw artem , a za
razem  osta tn iem  dzieckiem  z tego  d ru 
giego m ałżeństw a był w ielki Je rz y  F ry 
deryk. D okum ent ślubu rodziców, ak t 
ch rz tu  w raz  z nazw iskam i św iadków  i 
chrzestnych, zostały  zachow ane. C hrzest 
odbył się n a z a ju trz  po jego  urodzeniu  w

musieli obracać żarna, budować 
im domy, upraw iać ogrody, myć 
ich i namaszczać oliwą i wreszcie 
dać się zabijać dla ich uciechy- na 
scenie am fiteatru , w  śmiertelnych 
gladjatorskich zapasach.

W grudniu mrok zapada szybko.
O 4-ej służba wzywa do opuszcze
nia m iasta. Powoli k ieru ją  się ku 
wyjściu. Towarzyszy mi custode, 
z którym  gawędzę o osobliwo
ściach pompej ańskich. Nagle ude
rza mnie osobliwy widok. Nad 
drzwiam i jednego z domków wi
dzę kamienny phallus. Spojrzałem 
pytająco na strażnika.

—  Tu m ieszkała kobieta lek
kich obyczajów-. Ta kam ienna rzeź-1 mu więcej nauczyć się o dawnem 
ba nad drzwiami je j m ieszkania j życiu rzymskiem niż z lektury stu 
była je j szyldem, podobnie jak  dzi- ¡grubych książek. Nasi historycy

nich niespodziewanie. W zruszają
cy jest widok dwóch szkieletów —  
m atki i córki — splecionych w mi
łosnym uścisku. Biedne dziecko 
szukało w ram ionach m atki uciecz
ki przed śmiercią.

Szkielety te utrw alono specjal
ną metodą i pozostawiono prze
ważnie w tych miejscach, gdzie 
zostały znalezione.

Niektóre domy pom pejańskie 
doprowadzono do stanu pierw ot
nego. Uruchomiono naw et w  nich 
fontanny, napełniono baseny wodą 
i wskrzeszono na  ich podwórcach 
istniejące tam  kiedyś ogrody. W 
ciągu godziny można w takim  do-

reform ow anym  kościele D om inikańskim , i mU; mieszczącego się przy zbiegu 
w którvm  rów no w 17 la t nóźme! mło- ! u lkzek /  Na wysokości p ierw k tó rym  rów no w 17 la t  później mło 
dociany „ lu te rsk i su b jek t“ —  ja k  go po
gard liw ie  nazyw ano —  jak o  o rg an is ta  
radow ał i w znosił serca sw ych w spół
obyw ateli.

N a  życzenie o jca skończył g im nazjum , 
poczem wiadomo, że zap isa ł się n a  w y
dział p raw n y  u n iw ersy te tu  w  H alle. 
Jednocześnie z n a u k ą  szkolną stud jow ał 
muzykę, dzięki poparc iu  księcia rezydu
jącego n a  zam ku W eissenfels. Jak o  je 
denasto le tn i chłopiec b ra ł ju ż  udział w  
koncertach n a  zam ku berlińsk im , k tó re  
odbyw ały się pod b a tu tą  księżny-elektor- 
ki Z ofji C h arlo tty  we w łasnej osobie. 
M ając la t  18 w yjeżdża zag ran icę . Po
dróżu je , wchodzi w stosunki z w ielkim  
św iatem , zap rzy jaźn ia  się z dw oram i i 
k ró lam i panu jącym i. U w ielb iany  jako  
a r ty s ta , przebyw a aż 40 la t  w  A ng lji 
i do śm ierci prow adzi życie pełne b la 
sku i sław y.

N iem cy po siad a ją  m ało zabytków , do
tyczących tw órczości H and la . B ibljote- 
ka  państw ow a w  B erlin ie  posiada  jed 
ną  re likw ię : je s t to  m an u sk ry p t a r j i  z 
opery  „R am isto“ , zdobyty przed w ojną 
za 30.000 m arek. W raz  z innem i doku
m entam i będzie on w ystaw iony  ja k o  cen-

powinni tu  jaknajczęściej przyjeż
dżać. Tylko w Pom peji zachował 
się autentyczny, niczem nie spa
czony, fragm ent starożytnej Ro
my.

Zmęczony całodzienną wędrów- 
.?™ac^ y P an > jak  się bawili p ized ,].^  p0 ru jnach dawnego świata, z

rozkoszą wyciągnąłem się na  łóż
ku hoteliku w nowej Pompeji. 
Przez szeroko otw arte  okno poko
ju  wnikały jakieś krw aw e pobla
ski. To W ezuwjusz, obudzony

siaj mosiężny talerz służy za szyld 
balwierzowi. Ale tu  niema nic cie
kawego. Zaprowadzę pana do pom
pejańskiego lupanaru. Ruiny jegc 
zachowane w dosyć dobrym s ta 
nie, zrekonstruowano w całości.

2.000 lat
Podchodzimy do narożnego do-

wszego p iętra  cały dom obramo
wany jest balkonem. Okna umie-

do pokoju z k law ikordem , aby  dać uj-1 n y  okaz n a  w ystaw ie urządzonej w  H al 
ście swem u n a tchn ien iu , d la  k tórego  je 
go ojciec ta k  m ałe m iał zrozum ienie.

S ta ry  H ändel, „K am m erd iener und  
A m tsch iru rg u s“ , m iał 63 la ta  i sześcio
ro  dzieci gdy ożenił się po ra z  d ru g i z

le p. n. „H än d elau ss te llu n g “ . H ändel m a 
dotychczas bardzo  dużo w ielbicieli w  
A nglji. Jeden  z n ich przy jeżdża  do H a l
le z p o rtre te m  m istrza , gdyż chce oso- 
b '^cie n ad  n im  czuwać.

nie dobrze jak  za czasów Cezarów, 
może plunąć na sioła i m iasta roz
rzucone nad zatoką Neapolitań- 
ską, deszczem lawy, pumeksu i po
piołów. Wybuch może nastąpić tak  
samo dzisiaj, jak  i za sto lat.

Przew racałem  się kilka razy z 
boku na bok, aż dobroczynny sen 
przerw ał nieprzyjem ne refleksje.

Kolejka górska na Klimczok 
realizuje się

Wobec pojawiających się w pra- ¡kolejka wypróbowana. Oczywiście 
sie pogłosek o zamiarze budowy ¡niema żadnego czynnika, któryby
kolejki górskiej z Bielska na Szyn- 
dzielną (Klimczok) w Beskidzie 
Śląskim i wobec tego, że zagad
nienie to żywo in teresu je  nietylko 
mieszkańców samego m iasta Biel
ska, ale również szerokie rzesze tu 
rystów i narciarzy ze Śląska i z ca
łej Polski, korespodent „Polski Za
chodniej“ zwrócił się do burm i
strza  m iasta Bielska, d ra W iktora 
Przybyły z prośbą o au to ry tatyw 
ne wyjaśnienie w tej m aterji,

Dr. Przybyła udzielił w tej sp ra
wie następujących w yjaśnień:

—  Projek t budowy kolejki na 
Klimczok nie je s t rzeczą nową. O 
ile mi wiadomo poruszano go już 
w dawniejszych latach, jednak ni
gdy nie był konkretnie rozpatry
wany. W ostatnim  czasie inż. 0- 
packi z Bielska wystąpił z projek
tem  kolejki adhezyjnej, k tóra 
miałaby prowadzić od tak  zwanych 
„źródełek“ wzdłuż toru saneczko
wego na Szyndzielnią, zwaną tak 
że Kamieniecką Płytą. Trasa m ia
łaby wynosić około 4 km, a koszt 
aproksym atyw ny kolejki obliczono 
na około 300.000 zł.

P ro jek t kolejki adhezyjnej jest 
nowy i dotychczas niewypróbowa- 
ny. Dlatego też przed rozpoczę-

torycznych. Do rzędu tych ostat- ciem budowy musiałaby być taka

mógł sfinansować próbę, dlatego 
też postanowiłem ze swej strony 
skorzystać z samego pomysłu zbu
dowania kolejki na Klimczok, jed
nak takiego typu, który  już w in
nych państwach został wypróbo
wany, mianowicie kolejki zębatej 
względnie linowej. Zainteresowa
łem w tym  celu projektem  kolej
ki jedną z najpoważniejszych firm  
zagranicznych, k tóra już budowała 
takie kolejki w różnych pań
stwach europejskich. Zgóry przy- 
tem  zastrzegłem, że cała kolejka, 
a zatem wszystkie je j części mu
siałyby być wykonane w kraju.

Niewątpliwie m iasto przystą
piłoby do takiego przedsiębior
stwa wnosząc do spółki swój u- 
dział w postaci czynszu za teren, 
skapitalizowanego na pewien prze
ciąg czasu, a pozatem robociznę, 
jaką dałoby m iasto przy przygo
towaniu terenu pod kolejkę.

Bieżący rok chcemy zatem po
święcić na opracowanie bardzo do
kładnego projektu kolejki przy 
wzięciu pod uwagę typu zagranicą 
już wypróbowanego, następnie o- 
pracowaniu dokładnego kosztory
su, wykonaniu pomiarów, a dopie
ro wr roku przyszłym przystąpiliś
my do zrealizowania projektu.

przed dwudziestu wiekami, dawał 
szczone są dosyć wysoko, pod bal- znać, że istnieje i że dzisiaj, rów- 
konem.

Przez wąskie drzw i dostajemy 
się do poczekalni. N aprost drzwi, 
w drugim  końcu poczekalni, znaj
duje się coś w rodzaju kam ienne
go kontuaru, za k tórym  siedziała 
„pani domu”, pobierająca opłaty.
Za je j plecami ulokowano urina- 
rium . N a ścianach w idnieją „pou
czające” malowidła. Po obu stro 
nach poczekalni znajdują  się poko
je  gościnne, gdzie pom pejańskie 
hetery przyjm owały swoich adora
torów. Jedynym  meblem w tych 
izdebkach są wielkie łoża m urow a
ne, przykryw ane zazwyczaj m ate
racam i. W lupanarze pompejań- 
skim znajduje się pięć pokoików.

Bogatsze kurtyzany mieszkały 
w oddzielnych domach, nierzadko 
urządzonych z wielkim przepy
chem.

Ciemniało już nieco, kiedy opu
szczałem Pompeję.

N a odchodnem wspomnieć nale
ży o dzisiejszym stanie robót wy
kopaliskowych wr Pom peji.

P race nad odkopaniem zasypa
nego m iasta rozpoczęły się już w 
1748 r. N iestety, prowadzono je  w 
sposób niefachowy i nadzwyczaj 
powolny. Bourbonom, ich inicjato
rom, m niej zależało na odkryciach 
naukowych, niż na wydobyciu u- 
krytych pod ziemią kosztowności.
Tak np. bram ę cm entarza pompe
jańskiego zdobiła piękna, branżo
wa kwadryga, zaprzężona w ko
nie. Władcy Neapolu kazali ją  
podruzgotać i ulać z uzyskanego w 
ten  sposób m etalu swoje posągi.
Dopiero po zjednoczeniu Włoch 
rozpoczęto roboty na dobre. Obec
nie większa część m iasta jes t już 
odkopana. Dalsze roboty jednak 
postępują nadzwyczaj wolno, gdyż 
chodzi o to, aby nic nie uronić z 
tego, co powierzyła nam  prze
szłość. R estauracja  w nętrz odby
wa się z drobiazgową staranno
ścią. Ciekawsze domy pokrywane 
są dachami i chronione w ten  spo
sób od niszczącego działania de
szczu. N apisy ochraniane są od 
słońca specjalnemi roletam i. Do 
wielu lepiej zakonserwowanych do
mów, zwłaszcza takich, z których 
nie w^ywieziono posągów i innych 
kosztownych przedmiotów, można 
się dostać tylko w tow arzystw ie 
strażników, którzy w~ liczbie kil
kudziesięciu strzegą bogactw pom
pę jańskich.

W wielu m iejscach znaleziono 
szkielety mieszkańców, k tórzy nie 
zdołali uciec przed katastro fa. Nie
jednokrotnie śmierć spadła na

W ystaw a W ołyńska  
w W arszaw ie

O ddział w arszaw ski Z rzeszenia b. w y
chow anków  Liceum  K rzem ienieckiego 
zorganizow ał w W arszaw ie w ystaw ę 
pod hasłem : „W ołyń i jego  możliwości 
rozw ojow e“. Celem W ystaw y je s t zapo
znanie jakna jszerszych  w arstw  społe
czeństw a w  w arunkam i ku ltu ra ln em i i 
ekonomicznemi W ołynia oraz w zbudze
n ia  za in teresow an ia  jego  możliwTościam i, 
dotychczas n iew ykorzystanem i. P ro tek 
to r a t  nad  w y staw ą objęli pp. m in is te r 
R olnictw a, Ju lju sz  Poniatow ski, i w oje
w oda w ołyński H en ryk  Józew ski.

 ̂W ystaw a odbyw a się w lokalu  K lubu 
U rzędników  Państw ow ych, N ow y Św iat 
67, i obejm uje dzia ły : ku ltu ra lno-
ośw iatow y, gospodarczy i krajoznaw czo- 
tu ry sty czn y . Podczas trw a n ia  w ystaw y 
organizow ane są w ieczory lite racko  - wo- 
tu ry styczny . Podczas trw an ia  w ystaw y 
cam i są  w ybitne siły  a rty sty czn e  sto li
cy i zespoły Kół Młodzieży W iejskiej.

Równocześnie w  lokalu B ibljo teki N a
rodow ej K rak . - P rzedm . 32, zo sta ła  o- 
tw a r ta  „W ystaw a B ibljo teczna K siążki 
W ołyńskiej“ , obejm ująca dzia ły : li te ra 
tu ra  w ołyńska, w ybitn i W ołyniacy, i L i
ceum K rzem ienieckie. W ystaw a, u rz ą 
dzona s ta ran ie m  B ibljo teki N arodow ej, 
je s t uzupełnieniem  W ystaw y  W ołyńskiej.

W ystaw y  są  czynne od godziny 10-ej 
—  19-ej. (W y staw a  B ibljoteczna, ul. 
K rak .-P rzedm . 32, do godz. 16-ej).

.W .

W alny Z jazd
U z d ro w is k  Polskich

We wtorek, 9. b. m. o godz. 11-ej 
w  lokalu własnym Zw. Uzdrowisk 
Polskich przy ul. Boduena 2, odbę
dzie się doroczny W alny Zjazd.

Na porządku dziennym znajdują 
się: 1) zagajenie, 2) wybór komi
sji — m atki, 3) odczytanie proto- 
kułu poprzedniego zjazdu, 4) sp ra
wozdanie z działalności zarządu w 
r. ub., 5) sprawozdanie komisji re
wizyjnej, 6) uchwalenie wysokości 
składki członkowskiej na r. 1935/6, 
7) uchwalenie prelim inarza budże
towego na r. 1935/6, 8) uchwale
nie regulam inu komisji rew izyjnej, 
9) wybory do zarządu, 10) wybory 
do komisji rew izyjnej, 11) wolne 
wnioski.

Spodziewany jest 'iczny udział 
członków
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DAWNY OKRES WAKACYJ 
LETNICH?

Koła pedagogiczne zajm ują się 
spraw ą wakacyj w szkolnictwie po- 
wszechnem i średniem. Ustalony 
przed 2-ma la ty  okres wakacyj od 
15 czerwca do 20 sierpnia spotyka 
się wśród rodziców i nauczycielstwa 
z k ry tyką  i daleko idącemi zastrze
żeniami. N astro je  te  znalazły wy
raz na ostatn im  zjeździe kuratorów  
w W arszawie. Jak  się dowiadujemy, 
wypowiadano się tam  za przyw ró
ceniem wakacyj letnich w okresie 
od 30 czerwca do 3 września. Decy
z ja  w tej m ierze należy do m ini
s tra  oświaty.

PO ZN A Ń  TW ORZY C EN T R A L E  
TUR Y STY C ZN A

W tych dniach odbyła się w 
Inowrocławiu konferencja tu ry 
styczna z udziałem powiatowych 
starostów : dr. Jerzykowskiego z 
Poznania, W ilczka z Inowrocła
wia, Boguszewskiego z Mogilna, 
Suskiego z Gniezna, dyr. Zakrzew
skiego i inż. Sowy z urzędu woje
wódzkiego w Poznaniu, prezyden
ta  m iasta Jankowskiego, dr. S ro 
czyńskiego z Zarządu Zdrojow e 
go w Inowrocławiu, przedstawi 
cieli m iast północnej części woje
wództwa poznańskiego, Pakości, 
Strzelna, Mogilna, Kruszwicy i in
nych, przedstawicieli Izby Przem y
słowo-Handlowej z Gdyni i Pozna
nia oraz delegatów przem ysłu ho
telarskiego. Przedm iotem  obrad 
było ustalenie program u prac nad 
propagandą turystyki i krajoznaw 
stw a na teren ie  województwa Po
znańskiego. Uchwalono powołać 
do życia centralne biuro propa
gandy i tu rystyk i w woj. poznań

N A D SY Ł A JM Y  E K SPO N A T Y  
NA W Y STA W Ę DROGOWA 

W W A R SZA W IE
Zapow iedziana przez  L igę D rogow ą 

W ystaw a D rogow a, k tó ra  m a być u rz ą 
dzona w m aju  b. r. w  Dolinie S zw ajcar
sk iej, w zbudza pow szechne za in te reso 
w anie ze w zględu n a  ak tu a ln y  dziś te 
m a t, ja k  też  ze w zględu n a  p ro g ram  
W ystaw y  i ek sponaty  zagraniczne.

K om ite t W ystaw y  n a  sku tek  p row a
dzonych p e rtra k ta c y j m a  zapow iedziane 
uzyskanie  szeregu  ciekaw ych ekspona
tów  i danych z dziedziny d róg  i m o to ry 
zacji od p ań stw  p rzodujących  w te j dzie
dzinie.

D ział polski zaw ierać będzie bardzo i 
n te resu jące  dane z h is to rji d róg , z obec
nego s tan u  d róg  w  Polsce, p rac  zam ie
rzonych  n a  najb liższe  la ta , oraz p rzed
staw ien ie  możliw ości budow y d róg  w ła 
snem i siłam i, p rzy  udziale polskiego 
p rzem ysłu  drogow ego i polskich pracow 
ników.

I K om ite t W ystaw y  mim o p o siadan ia  o- 
b fitego  m a te rja łu , u p ra sza  w szystk ich , 
k tó rych  problem  drogow y in te resu je , o 
nadsy łan ie  będących w  ich posiadaniu , 
a  ciekaw ych danych  z dziedziny d ró g  i 
m oto ryzacji (m apy , fo to g ra fje , obrazy, 
w ykresy  i t. p .) , pod ad resem : L iga
D rogow a, W arszaw a, Al. Szucha N r. 10, 
tel. 8.96-54.

PRZY LOTY  SAMOLOTÓW  
DO W A RSZA W Y

Zgodnie z now ym  rozkładem  lotów, 
k tó ry  wchodzi w  życie n a  polskich lin- 
ja ch  lo tniczych z dniem  1 kw ie tn ia  r. b. 
sam oloty  przybyw ać będą do W arszaw y 
codziennie nie w y łączając niedziel, w  n a 
stępu jących  godzinach: z G dyni (G dań
ska) o godz. 11,40, z B erlina  i P ozna
n ia  o 17,50, z K atow ic o 10,05, z K ra 
kow a (w  poniedziałk i, środy  i p ią tk i z 
W iednia i B rna) o godz. 18-ej, ze Lw o
w a (w  poniedziałki, środy  i p ią tk i z S a
lonik, Sofji, B ukaresz tu  i C zerniow iec) o 

I godz. 18-ej, z W ilna (w  w to rk i, czw art- 
| k i i soboty z T a lin a  i R yg i) o (godz.
| 17,30.
| P O S IE D Z E N IE  RAD Y  N A D ZO R CZEJ 

ORBISU
Pod przew odnictw em  p rezesa  dr. H.

I G rubera  odbyło się dn ia  13 m arca  po-

■

Zycie organizacyj

m a opracowac 
statu tow e dla 
Turystyki w 
znańskiem.

plan pracy i ram y 
B iura Propagandy 

województwie Po-

1 4 0 R Y G IN A L N Y C H  
T O M Ó W  

D ZIEŁ R E Y M O N TA
w bez-

skiemi Z siedzibą przy Starostw ie 1 siedzenie R ady  N adzorczej P. B. P. Or-

K rajow em  w  Poznaniu a jedno- Rada N adzorcza za tw ierdziła  b ilans i 
CZeŚnie p o s tan o w io n o  u tw o rzy ć  rachunek  s t r a t  i zysków  za rok 1934, 
przy starostw ach powiatowych I oraz p rzy ję ła  do w iadom ości spraw ozda- 
względnie dla kilku sąsiednich po- ! nie zarządu  z działalności z in s ty tu c ji 
wiatów, b iu ra  turystyczne. W tym  | w styczniu 1 lutym b- r- 
celu utworzono podkomisję, k tó ra  W IELK A N O C  W JU G O SŁ A W JI

Wobec przed łużen ia  um ow y kom pen
sacy jnej z Jug o s ław ją  zapow iada się na  
szeroką skalę o rg an izac ja  w ycieczek tu 
rys tycznych  do teg o  uroczego k ra ju .

P ierw szą  z w ycieczek w iosennych o r
gan izu je  O rbis w raz  z F rancopolem . 
W ycieczka w yjeżdża z K atow ic w dniu 
7 kw ietn ia  b. r.

U czestn icy  w ycieczki spędzą W ielka
noc n a  słonecznem  w ybrzeżu A d rja ty k u  
w śród  rozkw ieconej w iosny w D ubrow 
niku, a  po drodze zw iedzą W iedeń, B u
dapeszt, Z agrzeb  i Split.

In fo rm acje  i p ro sp ek ty  we w szystk ich  
p laców kach O rbisu  i w  F rancopo lu .

B EL G IJSK I GOŚĆ 
W W arszaw ie  baw ił w  tych  dniach 

d y rek to r be lg ijsk iego  b iu ra  podróży 
„V oyages B rooke“ w  B rukseli p. H. 
M üller, celem  porozum ien ia  się z O rb i
sem  w  spraw ie zam ierzonych im prez tu 
rystycznych .

K orzy sta jąc  z poby tu  w  W arszaw ie 
dyr. M iiller w ygłosił na  k u rs ie  in fo rm a
cy jnym  O rbisu  odczyt o tu ry s ty ce  i ko 
lejn ictw ie w B elgji, oraz o po lsko-belg ij
sk ich  stosunkach  w zw iązku z tegorocz
ną  m iędzynarodow ą w ystaw ą w  B ruk 
seli.

D yr. M iiller om aw iał z O rbisem  sp ra 
wę p ro jek tow anej w ycieczki be lg ijsk iej, 
k tó ra  w  sk ładzie 150 osób m a się udać 
przez  Polskę do R um unji pociągiem  
specjalnym . B elgijczycy z a trzy m a ją  się 
w  Polsce, by zw iedzić W arszaw ę, K ra 
ków  i inne n asze  m iasta .

ODCZYT O M EK SY K U .

w y k w in tn e m  w ydaniu , na 
d rzew n y m  papierze

o trzym a bezp ła tn ie  n a t y c h 
m i a s t  każdy now y p ren u m era to r 
po zg łoszeniu  rocznej p ren u m era ty  
T ygodn ika Ilu stro w an eg o  w raz  z 2-m a 
dodatkam i, t .  j . z B ib ljo teką Pow ie
ściową oraz  N aokoło Św iata .
Z a cenę n o rm aln e j p ren u m era ty , t . j. 
zł. 20.50 k w a rta ln ie  —  z odnosze
n iem  do dom u lub p rzesy łką  poczto
w ą —  zł. 22.—  każdy  now y p renum e
r a to r  o trzy m a:

T Y G O D N I K
I L U S T R O W A N Y
co tydzień , k tó ry  przynosi w  b ieżą
cym  roku , obok pow ieści Z o fji Kos- 
sak-Szczuckiej „K rzyżow cy”, w szech
s tro n n y  obraz życia lite rack iego  i 
społecznego Polski i zag ran icy .

L ite ra tu rę  i  sz tukę w  je j w szyst
k ich  gałęz iach  re p re z e n tu ją  w ybitne 
p ió ra  k ry tyczne  i a rty styczne . „T y 
godnik Ilu s tro w an y ” w  rów nym  jak  
daw niej stopn iu , pośw ięca w iele m ie j
sca zagadnien iom  nasze j przeszłości 
po litycznej, społecznej i k u ltu ra ln e j, 
d b a jąc  rów nież o odtw orzenie te r a ź 
n iejszości i zobrazow anie -wysiłków 
p ań s tw a  i społeczeństw a n a  ty ch  te 
renach . „T ygodnik  Ilu s tro w an y ” po
s iad a  n a jw szech stro n n ie jszą  i lu s t r a 
cję.

B I B L  J O T E K Ę  
P O W I E Ś C I O W Ą

k tó ra  w  la ta c h  ubiegłych przyn iosła  
obok au to rów  polskich, szereg  u tw o
rów  p isa rz y  te j  m ia ry  co Jo h an  Bo- 
y e r, D aniel-R ops, F r .  M auriac, M ar
t a  O stenso, M ary  W ebb, J .  R oth , Co- 
le tte , G. P ap in i i inn i, k o n ty n u u je  w 
r . 1935 sw ą ak c ję  u zu p e łn ian ia  bib- 
ljo tek  sw ych czytelników  pierw szo
rzęd n ą  le k tu rą  w spółczesną, d a jąc  co 
m iesiąc 240-stronicow y tom  in te re su 
ją ce j pow ieści, dotychczas n iedruko- 
w anej.

K A Ż D Y  TO M  W  K S IĘ G A R N I  
K O S Z T U J E  OD 5 —  8 Z Ł .

N A O K O Ł O  ŚW IATA
najw iększy  polski m agazyn  ilu s tro 
w an y  w  b a rw n e j okładce co m iesiąc.
DZIEŁA WŁ. ST. REYMONTA -  14 

ORYGINALNYCH T0M0W:
P ie lg rzym ka do Ja s n e j G óry 1 tom

tom y
tom

Nowele 3
L ili 1
Spraw iedliw ie 1
Z iem ia obiecana 2 tom y
Z pam ię tn ika  1 tom
M arzyciel 1 „
W am p ir 1 „
Z ziem i chełm skiej 1 „
A ve P a tr ia  1 „
B u n t 1 „

W p łac a jący  roczną p ren u m era tę  
zgóry  o trzym a ponadto  egz. „Chło
pów ” w  w ydan iu  popu lam em  f. Ge
b e th n e r i W olff, k tó rych  cena w 
sp rzedaży  w ynosi zł. 14.—

A dres W ydaw n ic tw a: W arszaw a,
Zgoda 12, Tel. A d m in is tra c ji: 522-14, 

K onto P . K. O. 143.
Ż Ą D A J C IE  N U M E R Ó W  

O K A Z O W Y C H .

PŁOCK WYKAZUJE RUCHLIWOŚĆ
D nia  23 m arca  r . b. rozpoczął się w  

P łocku k u rs  d la  przew odników  po P łoc
ku , zo rganizow any przez oddział Pol. 
T -w a T u ry st. - K rajoznaw czego d la  m ło
dzieży szkolnej k la s  w yższych; W  k u r 
sie b ierze udział 40 uczestników . W y
kładow cam i są w ybitn i znaw cy i—  reg jo- 
naliści. P ro g ram  zaw iera  w ykłady  z 
dziedziny h is to rji, g eo g ra f ji , znajom oś
ci zabytków , m uzeów  i t .  d. i połączo
n y  je s t  z w ycieczkam i. Po zakończeniu 
odbędzie się egzam in  teo re tyczny  i p ra 
ktyczny.

Sąd konkursow y  na  konkurs sty lizo 
w anych  pocztów ek P łocka, k tó rego  te r 
m in up ływ a 15 kw ietn ia  r. b., zosta ł u- 
sta lony  w  sk ładzie następ u jący m : ks.
A leksander D m ochowski, znany  h is to ryk  
sz tuk i i ku sto sz  M uzeum  D jecezalnego 
w Płocku, prof. C zesław  Idźkiewicz, a r 
ty s ta  m a la rz , i adw. K azim ierz M ayz- 
n er, p rezes K lubu A rtystycznego . P ra 
ce konkursow e należy  nadsy łać  pod ad 
resem  O ddziału P łockiego P. T. K. 
(Płock, ul. P ie k a rsk a  5 m. 8).

Z dniem  1 m a ja  r. b. pow sta je  w  
P łocku oddział „O rb isu“ , co ogrom nie u- 
ła tw i ruch  tu ry sty czn y , gdyż Płock dzię
k i sw em u w yjątkow o m alow niczem u po
łożeniu i licznym  zabytkom , stanow i co
raz  częściej cel w ycieczek. O statn io  
zwrócono uw agę n a  Płock, jako  na  m ia
sto  doskonale nadające  się n a  m iejsce 
w szelk ich  zjazdów  i kongresów , gdyż 
w ybitn ie  k u ltu ra ln a  a tm o sfe ra  m iasta , 
spokój i w ielka ilość zieleni p rzy  p ięk
nem  położeniu sp rzy ja  spędzeniu w  tem  
m ieście k ilku  dni.

P ierw szy  z tych  zjazdów  odbędzie się 
w  roku  bieżącym  na  Zielone Św iątki. 
Będzie to  z jazd  p sy ch ja tró w  z całej Pol
ski. Z jazd połączony będzie z w ystaw ą 
przeciw alkoholow ą i farm aceu tyczną.

TEG O RO CZN E IM PREZY  W IL E Ń SK IE
(L ) 18-go m arca  b. r. w  Zw iązku P ro 

pagandy  T urystycznej W ilna i W ileńsz- 
czyzny odbyła się konferencja , n a  k tó 
re j w  przybliżeniu  ułożono p ro g ram  im 
prez sportow e - tu ry stycznych  n a  ok
re s  letni. Z anim  zam ieścim y w  jednym  
z najb liższych num erów  ich szczegóło
w y te rm in a rz  podajem y głów ne w ytycz
ne, ażeby u ła tw ić  C zytelnikom  p lanow a
nie wycieczek.

Koniec czerw ca i początek  lipca uroz
m aicą T a rg i F u trza rsk ie , w ianki (K upa
ła ) ,  k ierm asz  P io tra  i P aw ła  (w yroby 
ln ian e ), w szystko  w W ilnie. W  ty m  sa 
m ym  czasie odbędzie się d ługodystanso
w y w yścig  ka jaków  na  tra s ie  N arocz- 
W ilno i m iędzynarodow e re g a ty  w iośla r
skie w  T rokach  z udziałem  N iem ców  z 
K rólew ca i R ygi, oraz Łotyszów .

W  sierpn iu  odbędą się, zap ro jek tow a
ne przez W ilno „Z aślubiny M iast“ .

„Z aślub iny“ są  pom yślane w  fo rm ie  
w ycieczek w ym iennych: Lwów do W ilna, 
W ilno do Lw ow a; K raków  do W ilna, 
W ilno do K rakow a; Poznań  do W ilna, 
W ilno do Poznania.

ROZWÓJ TU R Y STY K I N A  PODOLU

W T arnopo lu  odbyło się posiedzenie 
W ojew ódzkiej K om isji T urystycznej 
p rzy  udziale de lega ta  M in is te rs tw a  K o
m unikacji, re fe ren tów  tu rystycznych  
p rzy  w ojew ództw ach w S tanisław ow ie, 
Lwowie i Łucku, oraz dy rekcji kolejo
wych we Lwowie i R adom iu.

Uchwalono celem większego ożyw ienia 
ruchu  tu rystycznego  n a  Podolu p rz y s tą 
pić do akc ji zak ład an ia  m iejscowych 
związków p ro pagandy , k tórych  o rg an iza 
cję pow ierzono Podolskiem u T ow arzy
stw u T urystyczno-K rajoznaw czem u. N a 
stępnie  uzgodniono najw ażn ie jsze  szlaki 
tu ry styczne  na  te ren ie  w ojew ództw a w 
stosunku  do w ojew ództw  sąsiednich. Po- 
zatem  omówiono jeszcze potrzebę k iero
w an ia  pociągów  popu larnych  n a  Podole, 
konieczność popraw y  rozkładów  jazd y  i 
połączeń kolejowych, sp raw ę u regu lo 
w an ia  tu ry sty czn e j kom unikacji wodnej 
n a  D n iestrze i w ydan ia  m apy  ja r u  D nie
strow ego. W  końcu omówiono sp raw ę 
w ykończenia schronisk  i punktów  o p a r
cia d la  ruchu  tu rystycznego , zagadnie
n ia  konserw acji zamków podolskich i 
stw ierdzono potrzebę finansow an ia  dzia
łalności Podolskiego Tow. T urystyczno- 
K rajoznaw czego.

L U B L IN  O R G A N IZ U JE  T U R Y STY K Ę
M a g is tra t m. L ublina o rgan izu je  w iel

k ą  p ropagandę  tu ry s ty czn ą , zam ierza
ją c  ju ż  w bieżącym  roku  śc iągnąć w ięk
szą ilość tu ry s tó w  do m ias ta , n ie ty lko  z 
Polski, lecz rów nież z zag ran icy . W tym  
celu będzie zorganizow any konkurs n a  
p ropagandow y afisz  tu ry sty czn y , k tó ry  
będzie rozesłany  do w szystk ich  w ięk
szych środow isk m iejsk ich  w  Polsce oraz 
do polskich konsu latów  zagran icznych . 
M a być rów nież w ydana b ro szu ra  p ro 
pagandow a, p ió ra  inż. Skupińskiego.

Ruch wydawniczy

I nformacja 
1 ^ )  r a s o w a

[^Solska
B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 5, telefon 941 - 53

Do w szystkich zakątków  
Polski w p r o w a d z i m y  

wyroby Panów
T y g o d n i  k i:

„Rynek Metalowy i Ma
sz y n o w y “ : : : : : :  
„D ro gerzy s ta .1 : : : : 
„Kupiec — Ś w ia t  Ku
p ieck i” : : : : : : :

D w utygodniki:
„Kupiec Kolonjalny, Spo
żyw czy  i D elika te so w y ” 
„Malarz” : : : : : :

M iesięczniki:
„ P a p i e r  i G a l a n t e r j a ” 
„Złotnik i Z egarm is t rz” 
„P rzeg ląd  Cukierniczy” 
„ P r z e m y s ł  S k ó r n y ” 
„P rzeg ląd  R es tau ra to rsk i  
i H o te la rsk i” : : : :

29 la t  n ie p r z e rw a n e j  d z i a ł a l 
n o ś c i — to  n a sz  k a p i t a ł  z a u fa n ia .  
R E D A K C J A  A D M I S T R A C J A

Cetrala: „PRASA KUP.ECKO-PRZEMYSŁOWfl”
P o z n a ń ,  W ie lka  10.

D n ia  12 ub. m. odbyła się k on ferenc ja  
o M eksyku, zo rgan izow ana s ta ran ie m  
Izby H andlow ej Polsko-Łacińsko-A m e- 
ry kańsk ie j w  W arszaw ie. K onferencja , 
k tó rą  zag a ił p. M in iste r F e rd y n a n d  Z a
rzycki, obejm ow ała: 1) odczyt p. K on
su la  J . B rygiew icza, p . t. „Polska-M ek- 
syk“ , 2) odczyt charge  ¿ ‘a ffa ire s  St. 
Z jedn. M eksyku, p. L uciano Joublanc 
R ivas p. t . „M eksyk W spółczesny" i 3) 
odczyt p. J . W o jn a ra , d y rek to ra  Izby 
H andl. Polsko-Łacińsko- A m erykańsk iej, 
p . t .  „S tosunk i handlow e Polski z Mek
sykiem “ .

R A JD  K O LEJO W Y  DLA LEK A RZY

W pierw szych dniach m a ja  w yruszyć 
m a w  objazd po uzdrow iskach polskich 
ra jd  kolejow y d la  lekarzy , organizow a
n y  przez O rbis.

R a jd , k tó ry  będzie okazją  zw iedzenia 
w ciągu  tygodn ia  najw ażniejszych  u- 
zdrow isk p rzed  o tw arciem  sezonu, od
będzie się w  w aru n k ach  najw yższego 
kom fortu  (w agony sypialne, re s ta u ra 
cyjne, kąpiele i d an c in g ). P rzew idzia
ny  je s t  udzia ł 150 osób.

ZJA ZD  R E FE R E N T Ó W  
TURY STY CZN YCH .

W  przyszłym  m iesiącu  odbędzie się 
! w G dyni zjazd  re fe ren tó w  tu ry s ty c z 

nych dyrekcy j kolejow ych i urzędów  wo- 
! jew ódzkich z całej Polski.

Z jazd  ten  o rg an izu je  w ydział tu ry s ty 
ki m in is te rs tw a  kom unikacji. Do p ro 
g ram u  poza fachow em i obradam i wcho- 

' dzi rów nież k ilka  wycieczek uczestników  
| z jazdu  po w ybrzeżu i Szw aj c a r  j i  k a 

szubskiej.

O D PO W IED ZI R ED A K C JI
„Jednem u z nowych p renum erato rów “.

D otychczas u kaza ły  się specjalne num e
ry  w ojew ódzkie „W iadom ości T u ry sty cz 
nych“ : woj. K ieleckie, W ołyńskie, Pole
skie (w yczerpane, do p rze jrzen ia  w A d
m in is tra c ji) , oraz T arnopolskie, S tan i
sław ow skie, Lwow skie, B iałostockie, Po
znańskie, Ś ląskie i W arszaw skie . E g 
zem plarze ty ch  o sta tn ich  śą  do nabycia  
po zl. 4.

P ro s im y  o zaw iadom ienie nas jak im  
m ate rja łem  rozporządza W. Pan. S p ra 
w a najb liższego  num eru  w ojew ódzkiego 
w obecnej chwili je s t  dopiero w opraco '

FREIE PRESSE
GŁÓWNY ORGAN MNIEJSZOŚCI 
NIEMIECKIEJ w  POLSCE ŚRODKOWEJ

D zien n ik  c z y t a n y  i u lu b io n y  
w ś r ó d  w a r s t w  ś r e d n ic h  
i b a r d z i e j  z a m o ż n y c h  
s f e r  lu d n o ś c i  n ie t y lk o  
w  Ł odzi l e c z  i w  c a łe j  
P o l s c e  ś r o d k o w e j .
p r z e t o

s k u t e c z n y  o r g a n  o g ło s z e n io w y .
A dm inistracja  i Redakcja: Łódź, P io t ro w sk a  86, tel.  106-86,148-12'

Skonfiskowana turystyka
czyli „Łabunas idzie!'

W Y CH O W A N IE FIZ Y C Z N E  K O B IE T
Z in ic ja tyw y  Państw ow ego U rzędu 

W ychow ania F izycznego i P rzysposo
b ien ia  W ojskow ego i p rzy  jego  w spół
udziale  p rzy s tąp ie n ia  G łówna K sięg a r
n ia  W ojskow a w  W arszaw ie do w yda
n ia  b ib ljo tek i „W ychow ania F izycznego 
K obiet“ pod redakc ją  K. M uszałów ny 
i dr. E. R eicherów ny, docenta Uniw. 
W arsz.

N a  półkach k sięg arsk ich  u kaza ły  się 
w ty ch  dniach p ierw sze tom iki te j 
bibljoteki.

Tom ik I „U szkodzenia sportow e u ko
b ie t“, opracow any przez dr. A dolfa 
W ojciechow skiego, docenta U. W., z 
przedm ow ą gen. dr. R oupperta , w ice
przew odniczącego R ady  N aukow ej W y
chów. F izycz. C ena 1,50.

W ysunięcie n a  czoło b ib ljo teki dzieł
k a  z zakresu  m edycyny sportow ej w  u- 
jęciu w ybitn ie  p rak tycznem , doskonale 
św iadczy o zam ierzen iach  now ej b ib ljo 
tek i w ychow ania fizycznego, k tó ra  w 
działan iu  sportow em  n a  p lan  p ierw szy 
w ysuw a czynnik zdrow ia i bezpieczeń
s tw a  życia. K siążka  doc. W ojciechow 
skiego je s t całkow item  now atorstw em  
na naszym  ry n k u  czytelniczym . P oraź 
p ierw szy  w naszei li te ra tu rz e  sportow ej 
z jaw ia  się k siążka , m ów iąca zarazem  
naukow o i popu larn ie  o budowie kobie
ty  z p u nk tu  w idzenia sportow ego, o je j 
odrębnościach w  porów naniu  z budową 
m ęską, oraz o logicznych konsekw enc
jach , jak ie  z tych  odrębności p łyną w 
odniesieniu do up raw ian ia  sportów .

A u to r om aw ia p rak tyczn ie  spraw ę 
pierw szej pomocy w w ypadkach spo rto 
w ych, cha rak te ry zu je  uszkodzenia n a j
częstsze i zm ienne d la  poszczególnych 
rodzajów  ćwiczeń cielesnych, w reszcie
—  za  pom ocą tab lic  w yjaw ia nam  w pływ  
poszczególnych sportów  na s tan y  choro
bowe oraz w pływ  n iek tórych  schorzeń 
chirurg icznych  na w ykonyw anie ćwiczeń 
cielesnych.

K siążka docenta W ojciechow skiego, 
jedyna w nasze j li te ra tu rz e  sportow ej, 
znaleść się pow inna w rękach w szy st
kich lekarzy  sportow ych, in struk to rów  
i trenerów , nauczycieli w ychow ania f i 
zycznego, a  w reszcie w szystk ich  ćw iczą
cych sportsm enek.

D OKĄD?

Jednym  z n a tu ra ln y ch  objaw ów  roz
w oju tu ry s ty k i w  Polsce je s t w z ra s ta ją 
ca ilość pow ażnych w ydaw nictw  tu ry s ty 
cznych i coraz w yższy ich poziom  re d a k 
cy jny  i g raficzny . W śród o s ta tn ich  no
wości w ydaw niczych w  zakresie  tu ry s ty 
ki, kom unikacji i ruchu uzdrow iskow e
go n a  specjalne w yróżnienie zasługu je  
now y ilu strow any  dw um iesięcznik po l
ski p. t. „D okąd ?“ w ydaw any przez w a r
szaw ską cen tra lę  W agons - L its - Cook 
pod k ierow nictw em  redakcy jnem  i g ra- 
ficznem  d -ra  K azim ierza Saysse - Tobi- 
czyka.

P ierw szy  nu m er tego  w ytw ornego cza
sopism a uderza  przedew szystk iem  sw ą 
niepospolitą  o ryg inalnością  i p recyzją  
w ykonania  sza ty  zew nętrznej. R ozm ach 
w w ielkim  sty lu , f ra p u ją c a  niecodzien
ność m ontażu  redakcyjnego  i g ra ficzn e 
go, bogactw o pom ysłów , rozm yślnie ak- 

! centow any, in try g u jący  n iepokój u k ła 
du, drob iazgow a dbałość o w szelkie f i 
nezy jne szczegóły technik i ilu stracy jn e j 

: i d ru k a rsk ie j —  p rzy  zw ięzłej, lecz in- 
te resu jąco  podanej tre śc i publicystycznej
—  sk ład a ją  się razem  na  e fek t nieprze- 

| c ię tnej m iary .
Z w łaszcza w  dw uch k ap ita lnych  stro- 

! nach fo tom ontażu  „N a w iosennem  słoń- 
i cu“ skondensow ano w  p a ru  fo to g ra fjach  
i dw udziestu  w ierszach  u ję tego  w plam y 
g raficzn e  te k s tu  ty le  fa scynu jące j w y
mowy, ty le  su g es tji i rze telnej p ro p a 
gandy  czaru  śnieżnych g ó r w  m arcow em  
słońcu, że e fek tu  tego  nie zrów now aży
łyby nigdy całe n aw et fo lja ły  najw ym yśl
n iejszych artyku łów . J e s t  to  p ro p ag an 
da  w ysokiej m ia ry , operu jąca  um iejętn ie  
środkam i technicznem i i głęboko p rze 
m yślaną  dynam iką g ra f ik i i słowa.

U jem ną s tro n ą  tego  pierw szego zeszy
tu  je s t  szczupłość p rak tycznego  m a te r
ja łu  in fo rm acy jnego  i zby tn ie  p rzeciąże
nie, p ięknie z re sz tą  opracow anem i ogło
szeniam i. F o tom ontaże K ryszaka, K ra u 
zego i R obaka bardzo efektow ne, roto- 
g ra w ju ra  doskonała, n a to m ia s t ilu s tra 
cje siatkow e znacznie słabsze.

N owem u w ydaw nictw u życzym y szcze
rze pom yślności i rozw oju d la  dobra  tu 
ry s ty k i polskiej.

Źle się dzieje z w ładzam i, jeżeli z a 
g raża  im  już... tu ry s ty k a . I  i l e  m usi się  
dziać w państw ie, skoro  tu ry s ty k a  s t a 
je  się tak  niebezpieczną, że w ydaw nic
tw a  tu ry sty czn e  zaczynają  ulegać k on fi
skatom .

A lbowiem  w ielki i mocny lew nie boi 
się kom ara . A  jeżeli się boi, to  znaczy, 
że n ie  je s t ani w ielkim  ani mocnym.

K onfiskaty  w ydaw nictw  tu rystycznych  
są  naogół bardzo rzadkie . D latego też 
każda  z n ich  stanow i sensację. W prost 
p rzez  groteskow e zestaw ienie s ił: z jed 
nej stro n y  cały  a p a ra t  państw ow y z u- 
rzędam i, policją, sądem  i n ieom al z 
a rm ją  podniesioną do stopy  bojowej —  
z d rug ie j zaś —  publikacja  tu ry s ty cz 
na.

Może też  n igdzie nie w ystępu je  j a 
sk raw iej przysłow ie: „Od w ielkości do 
śm ieszności ty lko  jeden  k rok“.

Pow yższe uw agi nasuw ają  się w 
zw iązku z k o n fiska tą  przez władze ło 
tew skie książk i tu ry sty czn e j p. A dam a 
W isłockiego p. t. „P rzez  jez io ra  i rzeki 
B rasław szczyzny“.

E gzem plarze  te j książki, k tó re  zab łą 
kały  się n a  Łotwę, zostały  skonfiskow a
ne za końcowy ustęp , zaczynający  się od 
s łó w :

—  Ł abunas (s tra ż n ik )  idzie!
N a Łotw ie niew iele zm ieniło się wi

docznie od czasów  niewoli, skoro łab u 
nas, jak  daw niej, walczy z drukow anem  
słowem .

Albo może łabunasy  b iu rokra tyczne 
czu ją  się ta k  mocno w siodle, że mogą 
sobie pozwolić na  ośm ieszanie swego 
państw a i up raw ian ie  sam owoli.

Ach, ten  ła b u n a s !

N um er zaw iera  obszerną k ronikę tu 
ry s tyczną  i p rzeg ląd  p iśm iennictw a tu 
rystycznego.

Tygodnik

juzem STIY1SM"

©
j e d y n e  c z a s o p i s m o  
polskie na Podkarpaciu 
S T R Y J  — M ałopolska

P ren u m era ta

kw artaln ie: 1 zł. 50 gr.
półrocznie: 3 „ — „
rocznie: 5 „ — „

•.em _. . b  imrcsTOiE. HfUiDE LU. GEWERBE

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko
dzie ła . Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Pclski w języku n ie
m ieckim . P a m i ę ć  
kupca. Doskonały 
organ ogłoszeniowy. 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y n .

Z F R A N C J I
TARG I W L IL L E  OD 1— 30 K W IE T N IA  

1935 R

T arg i w  L ille, organ izow ane co roku 
n a  praw dziw ie im ponującą skalę , cieszą 
się o lbrzym iem  pow odzeniem  w śród  lu 
dzi in teresów  całe j E uropy , a  w  roku  
zeszłym  odwiedziło je  zgórą  pó łto ra  
m iljona osób.

W ielki p rzem ysł żelazny, w łókienni
czy, m echaniczny, m eblowy i t. d. re p re 
zentow any będzie w  ty m  roku przez 
p rzeszło  3.000 w ystaw ców , w czem  oko
ło 300 zagran icznych  z 25 państw . W 
roku  1934 P o lska  posiadała  n a  T argach  
w Lille w łasny  paw ilon, k tó ry  budził 
w ielkie za in teresow an ie  zw iedzającej 
publiczności.

Z okazji T argów  w Lille K oleje F ra n 
cuskie u d z ie la ją  następu jących  zn iżek :

W ystaw com  i tow arom  50% , pojedyń- 
czym  40% , w ycieczkom  50% od biletów  
norm alnych.

B ILETY  O K R ĘŻN E ULGOW E
Celem um ożliw ienia tu ry s to m  dogod

nego zw iedzania jak iegoś okręgu , oko
licy F ran c ji, K oleje F ran cu sk ie  sp rzeda
ją  b ile ty  na  podróże okrężne, conajm niej 
500 km ., w ażne na  30, 45, 60 dni za le
żnie od tra sy , um ożliw iające p rzery w a
nie podróży, rozpoczynianie je j n a  nowo 
dowolną ilość razy , a  dające zniżki od 
30 do 20% , przyczem  dzieci p łacą poło
wę.

B IL ET Y  U LG OW E W C ZA SIE  ŚW IA T 
W IE L K IE JN O C Y

W  okresie W ielkiejnocy, m iędzy 11-27 
kw ietn ia , tu ry śc i zag ran iczn i będą m a
g li ko rzystać  z b iletów  ulgow ych od 
g ran icy  do g ran icy , ze zniżką 40% , p rzy  
p rze jazdach  indyw idualnych, oraz 50% 
p rzy  grupow ych, z w ażnością tych  b i
letów  do 2 m a ja  r. b., pod w arunkiem , 
że pobyt ich w e F ra n c ji n ie  będzie k ró t
szy niż 6 dni.

T U R Y S T A  W  PO L SC E .
W yszedł z d ru k u  N r. 2 „ T u ry s ty  w 

Polsce“ , w ydaw anego p rzy  poparc iu  M i
n is te rs tw a  K om unikacji.

Z aw iera  on szereg  ciekawych i bogato 
ilu strow anych  artyku łów , w śród k tórych 
n a  uw agę z a s łu g u ją : „N a  drogach
w spółpracy  tu ry s ty k i czynnej“ —  pro f. 
W. G oetla, „N arc ia rsk a  k u ltu ra  tu ry 
styczna“ —  red . S. F aechera , „Zagospo
darow anie g ó r C zyw czyńskich“ —  W. 
M ileskiego, „U rok liw a ziem ia“ —  Ja lu  
K urka , „T atern ic tw o  zimowe“ —  J . K. 
D oraw skiego, „R ajd  jedzie“ —  dr. A. 
Z ielińskiego i t . d.

Ochrona  
przyrody

Z A T W IE R D Z E N IE  R EZER W A TU
LIM BOW EGO W  GORGANACH

P. W ojew oda stan isław ow ski uzna ł za 
ochronny las lim bow y o pow ierzchni 50 
h a  n a  górze zw anej Ja jk o , _ n a  k tó re j 
a d m in is tra c ja  dóbr M etropolji Grecko- 
K ato lick iej we Lwowie zorganizow ała 
w r .  1934 reze rw a t p r z y r o d n i c z y .

O CHRONA STARYCH CM ENTARZY 
W PO ZN A N IU

W zw iązku z p lanem  regu lacy jnym  
m ia s ta  w ynik ła  sp raw a ochronienia 
p rzed zniszczeniem  i zabudow aniem  s ta 
rych  cm en tarzy , n a  k tó rych  zna jdu ją  
się zabytkow e drzew a. W  porozum ieniu 
z konserw ato rem  zabytków  U rzędu  
W ow ódzkiego d rem  W. D alborem , O- 
k ręgow y K om ite t O chrony P rzy ro d y  w 
Poznan iu  uzasadn ił zabytkow y pod 
w zględem  przyrodniczym  (ze w zględu 
n a  drzew ostan ) c h a ra k te r  b. cm en tarza  
garnizonow ego i daw nego cm en ta rza  e- 
w angelickiego p rzy  ul. Półw iejskiej.

H o te le  po leco ne  
w  W a rs z a w ie

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca w oda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  we w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R EST A U R A C JA  i COCKTAIL-BAR

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apa rtam en 
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le 

fon w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A .  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W i N

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

H O T E L  S A V O Y
Warszawa, Nawy Świat 5 8  

Tel.: 5 4 8 - 4 0

6P O K O J E  O D Z Ł .

R estaurac je  po leco ne

i i

R E S T f t Ł j R H C J f l  H O T E L U

P O L O N I A "  i
W H R S Z t t W f l  

w „ZŁOTEJ SALI” D A N C I N G  
i PROGRAM ATRAKCYJ ARTYST.
G abinety  i sale bankietow e n a  1 p ię trze .

Egz. od 1 825 r.

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A — R E S T A U R A C J A

SIMON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38

p i l j a  „ B A C H U S ”
Widok 25 

W iniarnia i Restauracja

Ï

„Starowarszawski Handelek”
»(Bufet z im ny  i g o r ą c y ) * * * *

N ajlep iej zjesz, n a jm ile j się zabaw isz
W  W I N I A R N I  Z I E M I A Ń S K I E J

J a s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

H o te le  po leco ne  w  kra ju

H O T E L  G E O R G E
L w ów  p l .  MHRJHCK1 1.

90 pokoi . 32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. zimna i gorąca i te le fony we w szys t
kich pokojach .  Restauracja  i kawiarnia . 

3 sale  bankie towe.  Sa le  brydżowe.  
Zarząd: STHNISŁHW  B O R O W SK I

HO TEL K R A K O W S K I
L w ów  pl.  BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfor towo urządzony 
hote l.  Pokoje  z łazienkami oraz woda b ie 
żąca, z imna i gorąca. Telefony z każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

I  Przybyw ającym  do POZNANIA

p o l e c a  s i ^  u p r z e j m i e

Hotel C o n t i n e n t a l
C  e n y  o d  5  z ł .

: w s z e l k i  K o m f o r t

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5 .— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom un ikaty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na  stro n ie  6 szp a lt). 
D robne 20 g r. za słowo. Od cen pow yższych żadnych rab a tó w  się n ie  udziela. Z a term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekształcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra f ij an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości T u ry sty czn e” W arszaw a, 1935.
R edakto r i w ydaw ca: S t .  G arztecki. R edakcja  i A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-8U. P. K . O. N r . 9889. Z akł. G raf. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5 i. T e l.:  615-56 i 24.2-1.0.


